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Przedpłata w ynosi:
w Krakowie:

»iesjeeznie 1  zfc\ 3 5  cnt., kwartalnie 4  zlr., 
półrocznie 8  złr , rocznie 16 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji i w całej munarchji Austro Wpg.:
miesięcznie 1  zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 zlr., 

półrocznie 1 0  zlr., rocznie 2 0  zlr.
Numer po jed y ń czy  6  cnt. na prowincji 1 0  cnt.

K U R J l f t

wycholzi ccdziennie o gcdzinie 8 rano.

Cena og-łoszeń:
Za w iersz  petitow y , lub  je g o  m ie jsc e , za 
p ierw szy  ra z  10  cn t., za n a s tę p n e  po 5  cn t. 
D ro b n e  o g ło szen ia  zw ykłym  d ru k iem  po 2  cn t. 
od  w y ra z u , tłu s ty m  d ru k iem  po 5  cn t. od 
w y razu . M in im um  cen y  d ro b n y c h  o g ło szeń  
25 c n t. „ N a d e s ła n e "  20  c n t. od wiersza

Adres dla telegramów

„KURIER P0LSKI“  —  KRAKÓW

Rękopisów Redakcja nic zwraca.

R e d a r . ^  e j a i  i  h i s  u l i c a .  J 2 !

Ze zdartą maską.
Przez cale stulecia snuje się przez historję 

pełna perfidji, zawsze zdradziecka, a w oblu- 
zawsze wytrwała, zawsze jednaka polity­

ka moskiewska. Żelazna konsekwencja w roz 
°JU» zapomocą trncisny. cechuje tę politykę 

•ak cyniczną w samolubstwie, tak pozbawio­
ny wszelkich już nie zasad, ale bodaj pozo- 
- w etycznych, że me znajdujemy jej równej, 

a nr,wet podobnej, ani w matactwach F il pa 
Li.cedońskiego ani w zuchwałości starego 

R*ymu ani w napaściacn Ludw-ka X IV .  
I «dną wobec niej wszystkie perfidje Krzy 
iaków  wobec Polski i L itw y, niczym dyna 
tyczne wybryki Burbonów trancnskich i hi- 

8*pańBk ieh , niczem angielskie w Irlandji 
gwałty, niczem reakcyjny zakalec Melterni 
cha, nicz m nawet brutalstwó' Bismarcka. Od 
kąd pamięó sięga były momenty, w których 
®n lub ów naród samieniał się w żywioł ni- 

8 *<aąey, w uragau, w pożar cywilizacyjnych 
dobytków. Jak szalona bnrza śród wędrówek 

w ścierały się z dawnym światem nawa- 
y Hunów, G otów, Mongołów ; T atirzy jak  

'■saratLza niszczyli cywilizacyjny plon wscho 
dniej Europy Ale były to momenty, okresy, 
? 0 ,6  całe d z ie je; ale była to walka mężna, 
Jawna, % otwartą przyłbicą, a nie podstęp, 
*drada, trucizna.

. Moskwa jedna, jedyna w dziejach, niszczy 
? le jak burza, ale jak dżuma, zaraza, wciska 
'ł-a  się wazędzie, zostawiające naokół sp u ­
stoszenie. O d zawiązku swych dziejów, od wy 
o ie ii s ,ę  k-ięstwa m oskiewskiego z pod ja-  
'zma Tatarów , zaczęła Moskwa trucicielską 
PoLtykę dżumy. Sieje najpierw truciznę nie­
zgody na ziemi sąsiada i ową niezgodę pod- 
nieca zręcznie agitacją i przekupstwem. P o­
kłóceni zaczynają walkę donu-wą Moskwa 
8pieszy z pomocą ujętej już przez siebie stro- 
n*e wałczącej, ujmuje się za „pokrzywdzony­
mi we własnym kraju", używa interwencji 
zbrojnej i dla r zaprowadzenia porządku" z„ 
nuje ziemię sasiada Zaczyna oię gospodar­

stwo uiwela yjne pod strychulcem palki i 
Ł o ta, „zjednoczenie" w cerkwi prawosławnej, 
powolne trawienie ofiary. M oskwa spoczywa, 
trawi, wyciąga się jak boa pożarłszy cielę 
* tymczasem za'apia wzrok w nowe upatrzo­
ną ofiarę Tak padły w jej paszczę carstwa 
wschodnie, republiki słowiańskie północne 
kozaczyzna, Polska, chanaty azjatyckie, tak 
urósł ten kolos większy zlirodn‘um. swej po 
htyki, niż obszarem swych ziem, wstrętniej­
szy wszeteczeóstwem swych caryc i Iwanów  
od wszeiKiego wszetec-zeństwa badianalij sta­
rożytnego świata.

D espotyczna u siebie, podtrzymywała całą 
mocą swawolę szlachty w P olsce; aż do bał­
wochwalstwa monarchiczna. ra/w ala zbrodnią 
Wzmocnienie władzy królewskiej w Polsce za 
konstytucji c m aja; opierająca się na nie 
wo i ortodoksalnej u sieb ie, łamie zasadę or- 
todoksalności katolickiej w Polsce. Niemająca 
kary śmierci na ojcobójoów, ma ją dla | rze 
stępców politycznych, poczytując zbrodnie 
polityczne za najwiękzze, a podnieca Indy. 
które chce pochłonąć do popełniania tych 
zb ro ln i, jak oto Bułgarję. N.emal bo-kii 
stanowisko dając swemu carowi, każe innym  
ludom porywa* swych władców i zrzncać

z tro o u , jak oto księcia Aleksandra Batten- 
berga. Najmuje zbójców, dostarcza dziś szty 
letu i rewolweru opryszkom w Bulgarji jak 
dosti rczala święconych nnżów hajdamakom 
ukraińskim, by ózlachtę polską mordowali.

Ta trucicielka narodów, ta szarańcza cy­
wilizacji nie tworząca niczego, a niszcząca 
wszystko, staje dziś ze odartą maską przed 
sądem sofijskim, przed sądem drobnego na­
rodu, który miał odwagę tę maskę zedrzeć 
i zaw ołać; O to trucicielka narodów!

S t■ P tbg. W iedomosti dziwią s ię , iż „dy­
plomacja rosyjska tak spokojnie znosi, jak 
sędziowie sc.fijscy rozwijają całe teorie o zbro­
dniczych stosunkach jakiegoś Bułgara do Ro 
sji i rosyjskiego ed u , jako do wrogiego 
m< iCarstwa. Jeżeli Rusja nie może zatkać ust 
Stam bulow orj pohamować jego dyktatorskiej 
władzy, niechże przynajmniej zada kłam jego 
teorjom M ..czem e Rosji żleby sobie tłuma­
czył prosty lud bułgarski".

ot. Ptbg. W  iedomosti udają chyba, iż nic 
wiedzą, że ten „prosty lud bułgarski" aż 
nadto umie sobie we właściwy spoiób  tło 
m aczyć, czem jest ta R osja , bo doświadczył 
na sobie dobrodziejów jej słowiańskiej m iło­
ści. Rosja odcięła Bułgarię od tureckiego 
stryczka po to, by z niej żywcem d r a ć  pasy. 
Wie o tem lud bułgarski, doświadczył tego, 
i dziś zarówno z Polską staje murem prze­
ciw  M oskwie i jej panslawizmowi. Zdarł 
i M oskwy maskę wobec całej Europy w so 
tyskim procesie prokurator bułgarski, gdy 
z dowodami w ręku wykazał, iż państwo ca 
rów naseła morderców i zdrajców na ziemię 
swych sąsiadów

Listy „Kuriera Polskiego"
(Pożegnanie ks. Krecbiiwieekiego. — Sprawa 

kaznodziei pilskiego w Wiednia).

W iedeń  9 Upea.

(:) Z wielkim żalem p.iżegna.i Polacy tutej 
si odjeżdża ąceg-j ks Krechowieckiego. W sali 
hotelu de France zebrało się osób około 8 0 , 
a było to towarzystwo tak ucieszune, jakie 
się tylko przy rzadkich uroczystościach, ogól- 
niejszogo znaczenia zdarzają. Zaaiedli przy 
jednym stole posłowie, urzędnicy, radcy dw o­
ru z najwyższego sądu, dziennit arze , ręko­
dzielnicy, artyści i t. d. T oast pożegnalny 
wzniósł poseł August hr. Ł oś w krótkich 
słowach, ale rzewnych, wypowiedzianych ze 
wzruszeniem. O kreślił on działalność ks. 
Krechowieckiego wielce zasłużoną, tak pod 
względem m oralno-reiigijnym , jak narodo 
wym, iak i materjalnym, gdyż umiał on cr 
gar izować zarówno chóry kościelne, jak opie­
kę nad dziećmi polskiemi, które na gwiazdkę 
za jego staraniem w ubrania i książki b yw iły  
zaopatrzone Przemawiali następnie zastępcy 
różnych stowarzyszeń a już najwdzięczniej 
wystąpił zacny artysta Tadeusz R  y b k o w- 
s k i. Przygotował on bezinteresownie dla od 
djeżdlającigo na pamiątkę obrazowy adres: 
widok kościoła św. Ruprechtc, ks. Krecho - 
wiecki w otoczeniu dziatwy i widok swojski, 
drzewa szpilkowe, widok z kraju, do które­
go ks Krechowiecki wraca. N adto napisał

ZAKUKA.
POWIEŚĆ ISPÓECZESM

166) przez

ZYGM Ij NTA k a c z e  o w s f  teg o

(C ąg  dalszy).

Zdarza się to przedew szystk iem  ludziom  
wrażliwym  a sam olubnym , półkow nik był 
wrażliwy i sam olubny, zaczem  się m ocno  
zasm ucił, oczy mu się rozbłąkały i rzekł 
praw ie bezw iednie :

—  D opełn ien ie tych form alności m oże  
potrwać dłużej jak t y d z ie ń .. .

Poczem  w stał, nie taił się z tem, że ta 
w iadom ość p ozb aw iła  go rów now agi u m y­
słu  i dodał

— Przyznam  się pani, że jestem  w ros- 
paczy.

Flora uśm iechnęła się na to n ieznacznie, 
bo tego jej w łaśn ie było Dotrzeba. Drugi 
m iesiąc w łaśn ie u niej się kończył, jeżeli 
chodziło  jej o stw orzenie pew nych p ozo ­
rów , to nie m iała praw ie już ani jednego  
dm a do stracenia. Zaczem  w sia ła  lakże, 
w zięła  go żywo za rękę i p ow iedziała  mu 
do p rzekon an ia:

— Ale proszę półkow nika mi wierzyć. 
Przecież mam rozum i wiem  dobrze, co  
ronię D opełn ien ie tych form alności jest

tylko obow iąskiem  przyzwoitości Daję na 
to słow o, że tydzień nie m in ie . . .

Na te słow a półkownik zm iękł znowu, 
prawie się całv rospłynął, spojrzał czule jej 
w oczy i izek ł

W ięc m am  pani słow o  ?
S łow o, —  odpow iedziała mu Flora 

z naciskiem , ale dodała  p odstępnie, —  je ­
żeli jakich n ieprzełam anvch przeszkód nie 
b ę d z ie . . .

Na to połkownik znów  się zachm urzył 
i rzekł głodem praw ie gniew liw ym :

—  Jeżeli tylko m ow a je s t  o przeszkodach  
a ja tych przeszkód nie w id zę, to trudno  
wierzyć takiem u słow u

W tedy Flora spuściła  w stydliwie oczy ku 
ziemi i rz ek ła :

—  Gdybym m ogła złożyć półkow nikow i 
dow ody na to, że m oje słow o jest szczere  
i że go z pew nością dotrzym am , o ile to 
będzie odem nie zależeć, tobym się nad leni 
nie zastan aw ia ła : ale cóż zrobię ? . . .

Nazajutrz Flora zastała brata sw ego sto ­
jącego  nad retortam i, w7 których kipiały 
akieś p łyny i kłębiły się gazy.

—  W idzisz w ięc, — zaw ołała do niego  
głosem  trium fującym , mam półkownika  
w kieszeni. Choćby się  tam coś wydało, 
tobie z pew nością nic się nie stanie. P osy ­
łaj zaraz po Rydla. Kiedyż do Zaklikowa 
pojedziesz?  dziś jeszcze, nieprawda?

Filek patrzał na nią niezm iernie głupiem i 
oczym a. 1 on lakże nie m iał żadnych p rze­
sądów , ale przecież zdaw ało mu się, że są

p. Rybkowski sam nagłówek adresu, który 
opiew a:

Kościółek był mały, lecz w w;elki go m ien ił 
Ten, co serca polskie ożywiał i cenił 
Słowo je g o : to nauka o Bogu, Ojczyźnie,
A czyn jego, ta pociecha biednych na obczy-

[źiiie,
Tulił wszystko, co polskie, pod swoje poddasze, 
Więu polskiem „Bóg zapłać", niesiem dzięki

[nasze.

Obecni podziękowali gorąco autorowi za 
tę dobrą wolę i pracę; on jeden pamiętał 
o tem, żeby przecież Polacy serdeczny upc 
m .oek odjeżdżającemu wręczyć m o g li: Adres 
ten podpisują i ci, którzy na skromną ucztę 
przybyć nie mogli.

Powstaje teraz trudne pytanie: kto będzie 
następcą księdza Krechowieckiego? czy bę­
dzie się i nadal około kościoła św Kuprech 
ta mogła skupiać idealna, nie urzędowa, ale 
dobrowolna parafia polsks? L iczna, około 
1.500 głów, ludność rękodzielnicza polska, 
urzędników kilkaset i młodzieży kilkaset, da­
lej K oło poselskie przebywające tu coroozme 
przez 7 m iesięcy; są to żywioły, które po 
winny tutaj m ieć zapewnioną opiekę ducho­
wną, służbę religi ną taką, w jakiej się w 
kraju wychowali. Wchodzą tu w grę mteresa 
tak ważne, że ktoś, ozy Koło polskie, czy 
kto  ̂ inny musi się raz tą sprawą zająć, mnsi 
być dla po skiego proboszcza obmyślona ta­
ka sytuacja, żeby kapłani dorastający do tru 
duego tutaj zaćan.a, znajdowali tutaj odpo 
wiedn .e warunki K s. Krechowiecki może 
istotnie z żalem stw ierdzać; że on starał się 
o wszestkiem  pamiętać, ale o rim nie pa­
miętał **ikt. Sytuacja nie może nadal taką 
pozostać. Sirata, którą Polacy, a zwłaszcza 
rękodzielnicy i urzędnicy ponoszą przez od- 
ia-d księdza Krechowieckiego, może spowo­
duje, że coś przecie się  zrobi w określonym  
kierunku.

(Prawo o dniu roboczy* i świorenin niedzieli 
w Prasach)

Pleszew , 9 lipoa.

N ie jestem ja prusofilem ani entnziastą dla 
rządów cesarskich lnb bismarckowskiej poli- 
tyki, trzymam się jednak tej zasady prawa 
przyrodzonego, która nakazuje oddać każde­
mu, oo mu s.ę należy cm  honor, honor. Dla  
tego z wszelkiem uznaniem wyszczególniam  
tu dwie dodatkowe obecnie wydane instrukcje, 
jako uzupełń,eme i wyjaśnienie prav w prze­
szłym wy lanych rokn. A najprzód słów ko o
ITtr si “ J1 ^o..P r& w 0  z dnia 1 czerwca 1891, 

e a ją ce j liczbę i rozkład godzin pracy dla 
dziew :ząt . wogóle dla małoletnich P '

Instrnkoja ta orzeka: i )  Robotnice wyżej
lat 16 stu mają być zatnidnic ae najwięcej go- 
dzin 1 1  a z tych najmniej jedną godzinę po 
święcie należy na przerwę obiadową. W  so- 
boty zaś i we wil e świąt dzień roboczy w y­
nosić może ty fto  1 0  godzin z takąż przerwą, 
le< z kończyć się m o 5%  popołudniu. W o- 
g-Sle me wolno utrudniać robotnic przed 5 ' / 2 
rtno ani po 8 y2 wieczorem.

Nadto są Igi pewne dla wyjątkowych ro 
botme. la k  robotnice, które prowadzą gospo­
darstwo domowe, mają mieć przerwę l */2 go-

rzeczy,^ o których nie wypada m ówić tak 
otwarcie ze siostrą Flora to spostrzegła  
i dziw iła się jogo naiw ności. W edług niej 
rozum m ężczyzn, zw łaszcza w sprawach  
kobiecych, pozostanie na wieki przyćm iony  
jakiem iś id e a ła m i: ale to tylko tem  lepiej 
dla kobiet. Mówili jeszcze przez chw ilę ze 
sobą, ale już tylko o zdm uchnięciu Zakliki 
zpom iędzy żyjących w ed łu g  u łożon ego przez 
nich projektu — a kiedy w yszła, była p rze ­
k on an ą , że jej brat zrobi w szystko tak, 
jak ona mu podyktow ała.

A le kiedy ju ż bvja za drzwiam i, B alce- 
rek pow tórzył som e raz jeszcze :

— Ja przygotuję w szystko jaknajlepiej, 
ale liech  ona sobie z tem  robi co chce, 
ja się w to m ięszać nie będę.

Batcęrek dopiero trzeciego dnia pojechał 
do Zaklikowa i został tam  na obiedzie, 
aby się zbhzka przypatrzyć, czy zam&r, 
ułożony przez Florę, da się wykonać 
dokładnie i bez żadnej przeszkody  

A le tym czasem  w Zaklikowie zaszedł dro- 
bny w ypadek, który sam  w sobie n ie miał 
wielkiego znaczenia, ale m iał pociągnąć za 
sobą skutki całkiem  niespodziew ane.

Oto przed dw om a dniami Muszka nagle 
zachorow ała — i nie m ożna było wiedzieć, 
có się jej stało. T o biedne zwierzątko w i­
ło  się z bólu i jęcza ło  chwilam i taK p rze­
raźliwie, że Za klika, który do niej był tak 
przyw .ązany jak do jakiejś najdroższej is to ­

dziuną, położhice zaś przc-z 4 — 6  tygodni ma­
ją być wolue od pracy.

Dzieci poniżej lat 13 niewolno zatrudniać 
we fabrykach. Dzieci zaś więeej niż 13 letnie 
wtody tylko zatrudnione być mogą, jeśli już 
nie są obowiązane uczęszczać do szkół ludo 
wych. W ykaz małoletnich ma być przo-Jany 
do władzy rządowej. Małoletnich dc Jat 14 
□ile wolno zatrndriać dłużej nad 6  g o d z i n ,  
małoletnich zaś do lat 16 dłużej nad 1 0  go 
dzin. Przerwa wśród 6  godzinnej pracy ma 
wynosić Da,mn.ej >(J gudzmy. Wśród 10 g o ­
dzinnej praey oprócz wolnej gudziny obiado­
wej ma być dana p r z e r w a  p ó ł g o d z i n ­
n a  p r z e d  i p o p o ł u d n i u .  Nadto godzluy 
przt znaozone przez duchownego na przygoto­
wanie do Komunii św , spowiedzi, bierzmo­
wania ma:ą być wolne. Przepisy te w każdej 
sali fabrycznej znajdować się powinny tak, 
iżby każdy mógł je czytać.

Drnga instrukcja o święceniu niedzieli po­
zwala niektórym tylko zawodom przemysło­
wym i kupieckim 5 -godzinnego zajęcia a 
względnie otwarcia binr czy sklepów, z tem 
jednak zastrzeżeniem, że w godzinach nabo 
żeństwa publicznego oraz w czasie potrze­
bnym, aby się udać do kościoła i powrócić 
do domu, wszystko zamknięte być winno 
Czas ten nabożeństwa publicznego określa 
bliżej władza miejscowa odpowiednio do miej­
scowych zwyczajów, 8 ą to więc godziny od 
9 — 11, od 10— 12 lub od 1 1 — 1 . W tych 
godzinach nietylke handel; przemysł, urzędy 
funkcjonować przestają, ale nawet wozom 
przejeżdżać po głównych ulicach wzbronione 
jest pod najsurowszą karą tak po wsiach jak 
w mias-acb

Prawo to wyraźnie cel ;wój wypowiada, 
że zamierza k a ż d e m u  b e z  wyjątku dać 
możność spe-łnienia swych obowiązków religij 
nycb.

W Austrji prawo analogiczne nie nazywa 
się prawem ś w i ę c e n ' a niedzieli i świąt 
lecz prawem niedzielnego s p o c z y n k u .  N ie  
ma więc na celn potrzeb duszy, lecz c.ała. 
Toż tam sklepy właśnie tak dłngo tylko uą 
otwarte póki trwa nabożeństwo — zamykają 
się .iaś natychmiast, okoro nabożeństwo się 
skończy. Jak gdyby prawo z s  m i e r z a ł o  
uniemożebniać spełnienie religijnej powin­
ności.

Poócza t nabożeństwa wozy, powuzy, mn- 
zyka pod samym kościołem  największej uży­
wa swobody, a urzędnicy pocztowi, kolejowi 
itp., literalnie rnge z wyjątkiem świąt W iel­
kanocy, ?ożego Narodzenia nie mogą wy­
słuchać mszy św. W ierzyć ta nie chcą, że 
w Galicji np. szkoły realne, przemysłowe 
mają w każdą niedzielę rysunki od 9 — 1 1 , a 
szkoły ludowe egzamina prywatne w dni mei- 
Jzielne odbywają. A  przecie tam państwo 
katolickie - tu protestanckie. Pismo św. 
powiad° gdz eś w księdze Mądrości „Idź do 
mrów s i  eniwcze, a ucz się od niej". Cze- 
mużby nie można powtórzyć tegu Galicii nie 
o mrówce, k-cz o rządz e prntkim „Idź do 
protestantów kraju katoIicK: i ucz się od 
nich". b .  S .

POLSKI SOCJALIZM
A  CUDZOZI EMSZCZYZNA

iO R r dalszy).

Podnosząc przeciw socjalizmowi skargę o 
nienawiść rćligii, jako d a szą  naleciał,,ść ou 
dzoz,emską, wintenem przytoczyć odpowiedź 
GocjaLstów daną mi na tenże sam zirzat 
przed kilku miesiącami w ode ycie moim o- 
gtfluie poruszony Odpowiedź ta tak opie­
wa ; F

   ?o- =

„Na zarzut hurzyoielslwa religii odpowia­
dać me mamy potrzeby Odpowiada rań p r, 
gram soc. dem., od p ow ed iia l nań pierw^.. 
polski socjalistyczny kongres » e  Lwowi 
przed kilkunastu dniami odbyty ż e  r e i  i- 
g ę u w a ż a  z a  r z e C z p r y w a t n ą  k a  
ż d e g o  c z ł o w i e k a ,  a bynajmniej ani c 
narzucać ani odbierać nie cboe Wiedzą ( 
tem wpzyscy już, którzy cokolwiek o ruehi 
socjalizmu słyszeli, nie wie o tem tylko ksiądi 
S., który występuje jako teoretyczny przeci­
wnik socjalnej d em ok racji" ... (N a p rzó d  z 
marca b. r )  W iele potrzeoa m ieć cOwL 
żeby fak śmiało bez rumieńca wstydu wy 
pierać się tendencji w każdym numerze so 
cjaliutyoanych gazet, na każdej stronnicy so 
cjalistycznych pism najjawniej uwydatnio 
uej!

Socjalizm ogłasza, że religię uważa „za rzec 
pryw ati..". Czyż to samo nie jest już obelg  
dia reiigii i jej burzycielstwem ? G dyby k t  
króla zepchnął z tronu i kazał mu być czło 
w ek .em  prywatnym, czyżby mu nie wyrzs 
dzil krzywdy, czyżby nie zburzył całej jeg  
królewskiej władzy i gudności ° Socja izt 
z królem kró.ow tak samo postępuję i twier 
dzi, że nie burzy religii! K iedy majster jak 
cdprawi socjalistę czyniąc go czlowiekiei 
prywatnym, jakże s.ę oburzają na to socja'; 
etyczne pisma, a ‘kiedy socjaliści odpraw 
dają P. Bogu, odmawiając Mu zapłaty ja  Je 
go dobrodziejstwa, to sobie za nic poczytują 
R )ig a rzeczą prywatną 1 to zu acry: preo 
z czcią religijną publiczną , precz z pr-yka 
zaniami Bos.dem i. precz z Ewaugeltą! On 
nit mają prawa mięszać się w sprawy sc 
cjalirmu ani socjalizm nie ma obowiązkn ra 
chowac się z n iem i! W ola Boża nie ma ża 
dnej władzy nad wolą ludz ;ą 1 Pan Bóg m 
ma głosu wobec- pp. Eoglibchów, Ob.rkói 
lub Daszyńskich, którzy jednak łaskawie po 
zwalaja Panu Bogu być osobą prywatną ! T  
samo jest już niegodnem bluźuierstwem prze 
ci w temu Bogu, który za mch nie prywatnie 
ale publicznie umiera! na k r z y ż u ! . . .  Soc.t 
lizm nie poprzestaje nu tej teorji o relign 
Bogu. ani zachownje się  biernie pod tyr 
względem, lecz przeciwnie, nienawiść religi 
na każdym objawia krokn i tak dsiaJa 
aby religię tę podkopać w sercach jednostek  
a usunąć z instytucji cajpotężniej na c u  
spoi- czeństwo wpływających. Tak szkołę wy 
zuaniową, jaką niedawno temu chciano v;a 
p: owadzie w Prn ach, nazywa G azeta  Robo 
tnicza  „ogłnpieniem mas przez uucnowień  
stwo", a programy szczegółowe kongresów 
socjalistycznych domagają się zupełnego zr 
św  oe~Bnia szkół tj. usunięcia religii z rzedi 
przedmiotów szkolnych.

(Ciąg da lszy  nastąpi).

Ks. Bronisław Stysiński.

ty, cierpiał nad tem  jak potępien iec i nie 
um iał sobie dać rady.

Felczer także nie w iedział, coby to było: 
ia z  m ówił, że to są wrzody w ew nętrzne, 
które się w ytw orzyły skulkiem  zanadto tłu ­
stego pożyw ienia, to znow u że Muszka p oł­
knęła kostkę spiczastą, której straw ić nie 
m oże a kfóia jej rozdziera wnętrzności.

Felczer próbow ał wszystkich środków, 
jakie m ógł tylko wyrnyśleć, ale niestety bez 
sk u tk u ; Muszka czasem  leżała  spokojnie  
przez jed ną i drugą godzinę, ale potem  
znów  się zrywała, w iła się w mękach lak 
widocznych, że patrząc na nią serce się 
krajało każdem u, a przytem w ydaw ała jęki 
tak rozdzierające, że trzeba było sobie uszy 
zatykać bo od nich się krajały wnętrzności.

Zaklika sam prawie się rozchorow ał z 
w spółczucia i ż a lu : ile rszy jęczeć zaczęła, 
brał ją na ręce, głaskał, ca łow ał a ona na 
niego patrzała tak w dzięcznym i oczym a, że 
go to do głębi w zruszało, ale kiedy znów  
jęczeć zaczęła, kładł ją do jej koszyka, o d ­
wracał się od niej, załam yw ał ręce i łzy z 
oczu ocierał.

Felczer czuw ał przy niej w jego  pokoju  
już przez dw ie noce, on sam  także oka nie 
zm rużył, pielęgnow ali ją jak m ogli, a le  w szy ­
stko napróżno.

Poczciw y felczer byłby krwi w łasn ej u to ­
czył z pod serca, gdyby b iedna M uszkę 
m ógł był tem uratować, którą zresztą sa.u 
tak kochał jak w łasne dziecko, ale co mu 
było jeszcze daleko przykrzejszem , to w i­
dok Zakliki, który nad tem  tak cierpiał, 
m ęczył się, biadał, rospaczał i n ie um iał

uspokoić sw ego  cierpienia.
Trzeciego dn a po południu , kied 

Muszki coraz częściej się pow tarzały  i 
wały się coraz przeraźliw sze. Zaklik< 
ezęła porywać n iecierpliw ość bliska n  
czy ; skarżył się na bezsilność i n ieporac  
człow ieka, na nędzę jego  na ziemi, na 
litościw ość tego, który go stworzył: a 
wa, które od cźasu do czasu z ust mu  
laty w ały, trąciły ju* praw ie b luźniersb

Natenczas rozum ny felczer zebrał si 
odw agę i pow ied zia ł mu, że kostka, J 
Muszka połknęła, stanęła  sztorcem  w 
trznościach, że na to n iem asz ratunku, 
czem  lepiej ią zgładzić, niżeli dać je  
cierpieć m oże jeszcze dni kilka bez żs 
zgoła  nadziei.

Poniew aż felczer p ow ied zia ł to w t: 
chw ili, kiedy Muszka jakmajokropniei ji  
ła, Zaklik* n ie oburzył się na to, ow< 
obudził także w sob ie odw agę i rzeki 
m e g o :

— W idzę sam , że trzeba się będzie  
cydow ać. A le nie p ozw olę na i o, ażet 
jaki parobek bił albo dusił Maszże 
truciznę taką, żeby od niej zaraz zgi 
i żeby się uie m ęczyła?

—  Mam, panie, — odpow iedział mu 
czer, — nie będzie to dłużej trwać, 
dw ie, trzy minuty.

A  w tem Muszka się  znow u uspok  
Zaklika p ow ied zia ł:

< r iag thnhzy nastąpi).
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Jubileusz „Katolika".
(Dokończenie).

Mów wygłoszono około 30. Przemawiali 
z kolei przeważnie improwizując delegaci to­
warzystw św. A lojzego, św. Józefa, św. 
Barbary, przem ysłowców, rolniczych, kup ie­
ckich i wzajemnej pomocy przemysłowców  
górn ośląsk ich  Odpowiadał na przemówienia 
kilkakrotnie p Adam Napieralski. Zabrał 
takie głos ks. lic. Radziejewski, i w ślieznem  
przemówieniu wykazy w v ,  że losami najwido­
czniej kierowała Opatrzność. T ylko zrządze­
niu Opatrzności można przypisać, i i  ś p. 
Karol M iarka, który w szkole zupełnie się 
wynarodowił i nawet n ’e wiedział o istióeniu  
polskiej literatury, znalazł cię w mieszkaniu  
ś. p. Pawła Stalmacha, redaktora G w iazdki 
Cieszyńskiej, i ujrzał u niego w ie k i zbiór 
skarbów polskiej literatury, co zachęciło go  
do nauki języka polskiego, a w koócn po­
pchnęło szlachetnego męża na drogę narodo­
wej pracy- Opatrzność zrządziła następnie, 
że w chwili, kiedy Miarka miał odchodzić 
do więzienia, walka kulturna wypędziła mówcę 
z W ielkiego księstwa Poznańskiego. Znalazł 
on się przypadkiem w redakcji K ato lika , i 
na razie jako chwilowy zastępca, a później 
na stałe objął kierunek nad pismem

Niemniej wainem  było urządzenie O pa­
trzności w ostatnim czasie. K iedy bowiem  
obowiązki powołały ks. Rad z ejewskiego do 
W . ks. Poznańskiego, polecono mu człowieka 
gorącego nerca i żelaznej wytrwałości, który 
pracę dla dobra ludu polskiego na Górnym  
Ślt«ku prowadzi dalej z wielkim pożytkiem. 
Mężem tym jest p. Adam Napieralski, gló 
wny redaktor K a to lik a , wzmó ł przeto ks. 
Radziejewski na cześć jego okrzyk, który 
zgromadzeni powtórzyli z zapałem. Pan N a­
pieralski ze swej strony wskazał na zasługi 
wydawców K a to lika  a w szczególności panny 
Ludwiki Radziejewskiej i wzniósł okrzyk na 
jej cześć Pan Gallus, prezes Towarzystwa  
wzajemnej pomocy przem ysłowców górnoślą­
skich, wspomniawszy u zasługach Redakcji 
K u rjera  Polskiego i wydziału krakowskiego  
Towarzystwa oświaty ludowej około wielkiej 
pielgrzymki gór: lośląskiej do Krakowa, wyra 
ził 'mieniom ludu górnośląskiego wdzięczność 
jego dla wymienionych instytucyj, wzno ząc 
okrzyk na cześć ich reprezentantów dra O r­
łow skiego i dra Malkiewicza. Okrzykiem na 
cześć Ojca św. Leo La X I I I  zakończono wit-c 
ludowy.

Nastąpiły -tańce, z których uczestniczyli 
czas jakiś także redaktorowie i delegaci z 
stron dalszych. Poloneza piow adził dr. O r ­
łowski a mazura dr M alkiewicz. Zabawa 
przeciągnęła się aż do rana, kiedy większa 
część gości z dalszych stron była zmuszona 
wyjeżdżać z Bytem  a. Pobyt w tem mieście 

jakkolwiek był krótki, zapisał się w pamięci 
wszystkich uczestników obchodu jubileuszo­
wego niesatartemi głoskami.

Proces morderców Bałczewa.
(List „Kmjura Polskiego").

Sofia  8  lipca.

Swoboda  w nrze 841 z 22  czerwca i 4  li­
pca 1892 zamieściła bardzo ważny artykuł o 
procesie morderców Bfiłczewa (nie Belczewa), 
który załączam w dosłownem tłumaczeń-u ze 
złagodzeniem tylko zbyt dosadnych wyra­
żeń.

„ Sprawa obwinionych o spisek na osobę 
Panującego i p. 8 tambnłowa, jakoteż o za­
bójstwo ministra hr. BAlczewa rozpatruje się 
jnfc od kilku dni. Od czwartku do soboty 
byli badani tylko Sw. M ilarow, Koust. P o- 
pow i były porucznik W asyliew, którzy są 
i pod tem ciężki em oskarż- niem, że weszli 
w porozumienie z rosyjskim , dla Bułgarji 
niepr?/jaźnie usposobionym rcądem, w celu 
zabicia Pannjąceg > i wywołania buntu w 
kraju, co jednakie nie przyszło do skuiau  z 
przyczyn od oskarżonych niezależnych. Na  
sądowem posiedzeniu, wobec korespondentów, 
ajentów i Lcznej publiki, wychodzą na jaw  
jedno po drugie-n sprzysiężenia, które się 
tworzyły w Rosji, za wiadomością rosyjskie 
go rządu i tegoż środkami O łó w e k  się 
wzdryga i odwraca z odrazą, słysząc w sądzie 
z ust obwinionych, do jak-ego stopnia czyn- 
ny brał udział w tych wszystkich knowaniach 
rosyj ,ki rząd. jedynie li tylko, by wedrzeć 
się do Bulgirji Czytelnicy przeczytają w na­
szym dzim aiku stenografowane protokoły z 
tych trzech pierwszych posiedceń i zobaczą, 
że du.;zą w-zvstkich spisków i zamachów  
była zawsze Rosja, słowiańbkie Towarzystwo, 
hr. Ignatiew  etc. etc

G dy człowiek słyszy w sądzie i czyta ze 
znania obwinionych, —  pomimo że ci zam il­
czają wiele spraw, —  zdaje mu się , że stoją 
przed soćjskim  wojennym sądem nie Milarow, 
*opow, W asyliew  i in n i, lecz rosyjski rząd, 

rosyjski car i słowiański® Towarzystwo.
Zajmujący dziennik M ilarowa, prowadzony 

przez tegoż za bytności w O d essie, oojaśnie- 
nia, których nie bardzo chętnie w kilku miej 
scuch udziela, tak widocznie odmalowują po­
stępowanie Rosji i jawny współudział rządu 
rosyjskiego, że i e i ,  którzy dotychczas nie 
dawali wiary, że Rosja tak nisko upadła i 
wybrała drogę gwałtn —  uwierzą, żeśmy w .e- 
dzieh, dlaczegośmy demaskowali R o-ję przy 
wszystkich zaburzeniach, które działy się i 
dzieją u nas. Dowiedzionem jest przez ów  
dziennik i ze słów M ilarowa, że spisek two­
rzono za wiadomością Cankowa, hr Ignatie- 
wa i ibiperat Dra. Słowiańskie Towarzystwo  
dawało pieniądze, tylko że się tak mówiło, 
jakoby pochodziły od osób prywatnych, i 
przekąsy wydawano na nazwisko D~~gana 
Gankowa.

W  kilku miejscach wspomina Milarow w 
swym dzienniku, że na posłuchaniu Cankowa 
u cara, była także mowa o przyszłym księ­
ciu bułgarskim. Car me przystawał nr ża­
dnego, prócz w ks. Michała M ikołajewicza, 
(syna Mikołaja M ikołajewicza), który się chciał 
żenić z córką hr. lgnatiewa Między innemi 
pisze Cankow do Milarowa, że car mu po­
wiedział: „jeżeli w Bułgarji sprawy t»k dalej 
pójdą dotychczasowym trybem, to Rosja stra­
ci na powadze" (prestigr). Milarow nabrał 
więcej odwagi i wykrzykuje w dzienniku: 
„warto, by zg!nął jeden Bułgar". —  Jedoem  
słowem, dowiedziooem jest w najjaskrawszy 
sposób, że wszystkie sprawy się obrabiały 
i przygotowały w Petersburgu, tamże się d e­
cydowały, stamtąd szły pieniądze —  wszystko  
stamtąd Milarow i towarzysze byli gotowi 
jeszcze w zimie 1889 r. do podróży do Buł­
garji, jedynie czekali z Petersburga na przy­
jęcie ich planu. Z dziennika Milarowa poka­
zuje się, iż się tenże bardzo niepokoił, czy 
przystaną na jego plan ; atoli ostatecznie przy­
był pewnego dnia M usewicz i przyniósł -m 
listy, rewolwery, pieniądze i „radośną w iado­
mość ", że w Petersburgu przystają na wszy 
stko. N a innem miejscu dowodzi Milarow, ja­
ko wydawali gazetę pod ty t .: 9 - ty  S ierpn .a  
za pieniądze dawane od H itrow a, tego czasu 
posła rosyjskiego w Bukareszcie. Znów na 
trzeciem miejscu są d o w o d ,, że indzie z par- 
tji (czety) Nabokowa otrzymywali pieniądze 
od rosyjskiego poselstwa w Konstantynopolu, 
a z wszystkiego dalszego wynika, że cały ten 
projektowany roibój jest dziełem rosyjskiego  
rządu. — Ogłoszone to bedzie drukiem w szy­
stko dokładnie —  niech św iat sądzi.

Zajmująccm dla nas będzie wiedzieć jak 
się będzie św.",t zapatrywał na ową Rosję, 
która już od kilku lat dokonywa największych 
gwułtów w Bułgarji? Czy dyplomaci euro­
pejscy pozostaną z z,mną krwią, taa spo­
kojni i przyjacielscy w styczności z pań 
stw°m tak nisko upadłem? Czy po tem 
wszystkicm  trzeba Europie dowodów, by u- 
wierzyła i przekonała się, że przyczyną wszel­
kich zawichrzeń jest Rosja ? Czy się znajdą 
ludzie, którzyby po tem jeszcze mniemali, że 
rozliczne sprzysiężenia, które się tworzyiy w 
Bułgarji od 9 sierpnia począwszy, uie są 
dzidom  Rosji i jej dyplom acji? Czy Turcja 
dojdzie do przekonania ostatecznie, że głó­
wnym w nnym wszelkich zaburzeń jest Rosja 
i że, by temu jej postępowaniu położyć ta­
mę, niezbędnem jest ustalenie raz na zawsze 
sytuacji Bułgarji ?

To, byśmy wiedzieli, jest dla nas bardzo 
intere9ującem, gdyż od tego zawisło nasze 
dalsze zachowanie się. D otychczas mogły być 
dwuznaczności i powątpiew ania; można było 
i nie wierzyć, że przyczyną z&wichrzeń jest 
Rosja. Atoli teraz wyszło wszystko na jaw. 
Dziennik Milarowa, pisany w O dessie przed 
3— 4 latami, który ów zostawił u jednego  
swego przyjaciela by go dał wydrnkcwać po 
czynach, które zamierzał wykonać w Bułga  
rji —  nie jest już li tylko dla nas potwier 
dżemem i uwierzytelnieniem, ale jest on spo 
wiedzią rzetelną jednego em granta, który od­
grywał największą rolę, — sp o w e d z ią , nie 
przed nami wykonai-ą, lecz wykonaną w celu 
wstawienia s ę i usprswieliwienia jej autora, 
który udaje się do Bułgarji by umrzeć i za­
bijać —  ponieważ sobie tego życzy car! — 
Będzie wstyd i schyłkowi X I X  wieku i E u ­
ropie, jeżeli ta i wobec tego zostanie z zi 
mną krwią świadkiem  łych rosyjskich prze­
wrotności i nie zechce położyć końoa tym  
spraw om . . . .  “

Tyle artyknł.
Oskarżonych (schwytanych) jest 18, w tej 

liczbie były prez. ministrów Karawełow *) i 
3 byłych oficerów bułgarskich. Najcięższe o- 
skarżen e wisi nad trzema wymienionym w 
artyknle, bo o trzy zbrodnie: 1 ) nastawame 
na życie Panującego; 2) dtto nr min Stam  
bułowa i zabicie B&tczewa przypadkowe i 3) 
wszczynanie bnntn. Główną rolę miał Mila­
row, literat, pół-poeta który przed sądem  
z pogodną twarzą nżywa hyper- i paraboli­
cznych, wogóle górnolotnych wysłowień i chce 
wmówić w słuchających, że działał z przeko­
nań a

Niebawem wyjdzie z druku w bułg. języku  
broszura, opisująci, cały przebieg procesu i 
przyozdobiona fotografiami Bałczewa i w szy- 
stk oh obwinionych

J .  S .

KRONIKA IJTERACKO-ARTYSTYCZNA

A  (K- Tet.) Na posiedzeniu wydziałn filo­
logicznego Akademii Umiejętności d. 27 z. m., 
które odbyło się pod przewodnictwem dyr. 
prof. Morawskiego, znany szeroko literat, dr. 
Marjan Zdzie howski, odczytał ustępy z pra­
cy swojej, p. t. „Karol Hynek Macha i b aj- 
ronizm czeski"

Macha (1 8 1 0 — 1836) jest pierwszym poelą 
czeskim, który uczuł ciasnotę słowiańsko ar­
cheologicznych marzeń Kollara i zatęsknił do 
szerazych widnokręgów. Przejąwszy się poezją 
Byrona, usiłował kroczyć śladami wielkiego  
mistrza. W poezjach swych jest on bezna­
dziejnym, fatahstycznym pesymistą; cierpie­
nia, które u bohaterów Byrona tak wielką 
grają rolę, dochodzą n Machy do rozmiarów 
potwornych. Mimo że pniał on w czasach, k ie­
dy mowa czeska budziła się ze snu, potrafił 
mową tą po mistrzowsku władać. Dążeń Ma­
chy i pragnień nie rozumiano i potępiano go 
powszechnie, co tylko potęgowało tkwiący w 
nim zaród chorobliwego pesymizmu. W ślad 
za nim p o sz li: Karol Sabina i Wacław Bole- 
nur Nebesky , ten ostatni zwłaszcza talentem  
prawie równy Masze, a wykształcony i głębszy  
W alczyli oni z kierunkiem kollarowskim, 
który ich zmógł wprawdzie, ale. ostatecznie 
rozbudziwszy uczucia narodowe w Czechach, 
t. j» dopiąwszy swego celn, około rokn 40

*) Przypisują mu wszystko zło w Bułgaiji 
i zwą go też „politycznym rozbójnikiem".

upadł. Naówczas powstały nowe talenta, jak 
Józef Wacław Frić, który wydawał alma 
nach L a d a  Viola  (1855), stanowiący pierv.s?.7 
znak literackiego zwrotn w Czechach. Wkrótce 
potem ntworzyło się pismo M ij  (1858), na 
cześć tytułn jednego z poematów Machy, któ­
rego młodzi poeci nważali za swego protopla­
stę.

Z tego gron i wyszli Mayer, Pfleger-Moraw  
sky, Neruda, Halek W końca swego stndjam 
wykazał dr. Zduechowski, jak zbawienny 
w ;ływ  miała poezja Byrona na literaturę cze­
ską, narodu, o którego istnienin „Napoleon 
poezji X IX  wieku" zaledwie mógł wiedzieć.

W dalszym ciągu prof. Morawski podaje 
treść pracy p. Stanisława W itkowskiego p. t. 
De cocibus h y lr id is  apud  antiquos po iłaś ro- 
manos. Voces hybridae  oznaczają takie wy­
razy złożone, których połowa jest z jednego, 
draga z innego języka. Hybrydy znajdn 
ją się w każdym języka, mało się niemi je 
dnak dotąd za.imowano. P. W itkowski w pra 
cy swej ograniczył się do hybryd poezji ła­
cińskiej do końca II wiekn przed Chr

Prof. Morawski przedstawił również roz­
prawę dra Jana Rczwadowskiego p. t. O ła ­
cińskich słow ach odm iennych na-tare, a prof. 
Malinowski złożył pracę p. Wład, Matlakow­
skiego p t . : S ło w n ik  w yrazów  ludow ych, ze ­
branych w  Czerskiem  i na K ujaw ach. Jestto  
dalszy ciąg i nzupołnienie pracy ogłoszonej 
w IV tomie Sprawozdań Komisji językowej 
Akad. Urn.

W szystkie przedstawione prace odstąpiono 
Komitetowi wydawniczemu.

Kronika zamiejscowa.
KURJER PROWINCJONALNA

* Z pud Ryglic nam piszą dnia 10 lipca: 
Zapewne i z innych okolic kraju otrzym ujcie  
pomyślne o tegorocznych zbiorach wiadomości. 
Istf tnie urodzaje piękne. Rośliny okopowe uda­
ły się najzupełniej, a zwłaszcza ziemniaki plen­
ne, zdrowe i lud, dla którego ziemniaki two­
rzą główną część pożywienia, możo spokojnie 
oczekiwać zimy i przednowkn w następnym 
rokn Pociesza to bardzo, że dotąd nie poja­
wiają się żadne szkodniki, czy to roślinne, czy 
zwierzęce.

Paszy też obfitość wielkr i zbiór siana w y­
padł korzystnie, koniczyny były zdrowe, peł­
ne, czerstwe a bnjne, więc też prawie dwa 
razy więcej zebrano jej na paszę, niż w ro 
ku upłynionym

Ale że to zawsze na wsi już z nałogu na­
rzekać musimy, narzekamy też na tę obfitość 
paszy, bo więcej się jej zbiera, niż inwentarz 
własny spotrzebować może. Nadwyżki sprzedać 
nie można, bo nie ma wcale na snchą paszę 
popytu. Trzeba ją przechowywać, stawiać ster­
ty, wznosić brogi, lub powiększać inwentarz. 
To znowu nie nasuwa korzyści, bo skutkiem  
obfitości paszy bydło zdrożało, więc mnożenie 
inwentarza przez zaznpno, nie przedstawia ko­
rzyści. Ź liwa rzepakowe 3zc7ęśliwie rozpoczę­
te; pogoda zaeryna się nstalać, npały nie do­
kuczają, więc dobuy prognostyk dla żytniego  
żniwa. Kłos się nie przypala od gorącego słoń­
ca, dojrzewa zwolna, naturalnie; jest więc na­
dzieja, że żniwa odbędą się spokojnie, bez po­
spiechu gorączkowego a więc i bez atrat w 
ziarnie i w wydatkach na robociznę.

KURJER WARSZAWSKI.
* W Przybyszowie, w gub. warszawskiej, 

zbierano składki na szkołę po 4 złote z dy­
mu. Wieln włościan, nie mając gotówki, pro­
siło o odroczenie terminn, na co władza gm i­
ny odpowiedziała egzekucją ruchomości. —  
W sprawę tę wdał oię miejscowy proboszcz i 
należność od włościan sum zap łar ł. Tym cza­
sem pisarz miejscowy Domański oskarżył 
księdza o podburzanie lndn, wskutek czego 
rząd kazał probrszeza nsnnąć i delegował 
dziekana do odebrania od niego parafii. W  cza­
sie aktn togo zerwał się wicher, lunął deszcz, 
piornn ndarzył w kościół, wzniecił pożar i 
zniszczył świątynię ze szczętem. W ówczas to 
włościanie rzncill się na dom pisarza i domy 
dwóch radnych gminy, ale prośby dziekana i 
b proboszcza zapobiegły niechybnemu nie­
szczęściu. Lnd się wprawdzie uspokoił, ale 
jest przekonany, że caiy wypadek to kara Bo­
ska, —  „ponieważ —  mówią między sobą —  
odebrano nam księdza, to i kościół niepotrze­
bny".

* Rada nadzorcza kolei warszawsko wiedeń­
skiej wysyła do Petersburga deputację z księ­
ciem Galicynem na czele, w celn wyjednania 
zmiany rozporządzenia, na mocy którego mają 
być usunięci wszyscy nrzędnicy Polacy.

POLACY NA OBCZYŹNIE.
* Towarzystwo kupców Polaków w Berlinie, 

odbywa posiedzenie dwa razy miesięcznie, tj. 
w środę po 1 i po 15 każdego miesiąca pr y 
rogn nlic Holzmarkstr. i Ranpachstr. Nr. 1, 
w lokalu p. Orlamfindera o g-dżinie 10 wie­
czorem.

Korespondencje tyczące się naszego Towa­
rzystwa, npraszamy adresować do prezesa p. 
Feliksa Choynackiego w Berlinie, przy nlicy 
Grosse Hamburgerstr. Nr. 9.

W szelkie zaś korespondencje starających się 
o posady w Berlinie, jakoteż doniesienie sza­
nownych knpcńw o wakujących gdziekolwiek  
posadach, prosimy odresować do biura naszego 
wywiadowczego przj księgarni Polskiej p 
Leopolda Eber w Berlinie przy uliry Neue- 
Konigstr. Nr. 60.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Hr. Zygmnnt Cieszkowski odbywa nara­

dy z Paderew kim, względem konceitów poi 
skieb na wystawie. W sferach dyplomaty­
cznych panuje obawa, że kwestja wystaw po 
wszechnych w Paryżu i w Londynie mnsi 
vyw ołać kolizje. Jeżeii Niemcy zechcą uprze­

dzić Francję, to Rosja zapewne ndziałn w ber­
lińskiej wystawie odmówi, niemniej Francja i 
jej kolonie. Byłaby to zatem wystawa demon­
stracyjna. Być może, że i Niemcy i Francja 
odstąp ą od zamiaru, a ograniczą się na wy­
stawy narodowe.

Z RÓŻNYCH STRON.
* W Podjebradzie zastrzelił się dziekan 

Alojzy Skorpil. Zastanawiającym jest, że pro­
testanci przysłali ua trnmnę wiele wieńców.

* W Moskwie w d. 13 lipca r. b. odbędzie 
aię wystawa elektryczna.

* W W ilnie na przedmieścin Sipiazki bndn 
ją szkołę imienia Hu r a  w i e w a  dla 30 chło­
pców, (internistów) i tyluż dziewcząt

* W Moskwie projektują założenie licenm  
francuskiego, w którym to celn bawi w Paryżn 
p. Gringmut rzeczywisry radet stanu i profe 
sor licenm cesarza Mikołaja, oraz współreda­
ktor M ostow skich W iedomosti.

* Krążą pogłoski, iż Jan Mort, słynny a- 
narchi8ta, którego żadne państwo europejskie 
w granicach swoich trzymać nie chciało, wstą­
pił do armii zbawienia jenerała Bcoth’a ! Tem­
pera mutantnr...

* W  d. 8  b. m. pożar zniszczył prawie po­
łowę miasta Christiansnnd.

K R O N I K A  E K O N O M I C Z N A .

Wapitkt. Nazwa nowa, ale rzecz sama 
starodawna z niemiecka tryngieltem  przezwa­
na, a zatem mus! być niezawodnie wynalazek 
niemiecki. Jnż Linde w słownika wiulkim 
tłumaczy, że tryngiolt to pieniądz na piwko 
albo wódkę lokajowi darowany, aby poczesnem 
za pracę go kontentować. Przytem jeszcze 
dodaje zwroty, np. „noacąc od niego do nich i 
na odwrót koperczaki miłosne —  zo samych 
tryngieltów mógł się spanoszyć, lubo także 
czasem na miejscu tryngieltów batogi oberwał", 
sław ny romanista Ihering napisał kardzo cle 
kawą dysertację o przymiocie prawnym na­
pitków, mianowicie pod względem kwestji, czy 
one są odpłatą za wyświadczone nsłngi lab 
też prostą darowizną. W Wiodnin agitowała 
się kilkakrotnie sprawa uchylenia po hotelach 
i restanracjach obyczajn publiczności dawania 
napitków. Jeanak nic po tem nie doniosło 
dziennikarstwo, ażali i w jakim sposobie za 
łatwiopą została tamże sprawa napitków. Za­
starzałego nadużycia wykorzenić nie można 
za jada orzeczeniem albo potępieniem Tak sa 
mo się dzieje we Wiednin z głośno zapowie 
dzianem nchylemem opłat uiszczanych n: rzecz 
stróżów domowych za nocne otwieranie loka­
torom bramy domowej (t. zw. Sperrsecheerl) 
Dużo było gadaniny, uarad w towarzystwie 
posesjonatów, artykułów dziennikarskich a po­
tem się wszystko skończyło na niczem 1 ! 
P u s  valent mores quam  leges! Obecnie znów 
ogłosił Amerykańczyk powróciwszy z Enropy 
do domu, obszerny artykuł o napitkach w ga­
zecie T h e A m erican  S ta tio n er , w którym  
twierdzi, że „napitki stanowią jednę z naj 
większych przykrości w Er ropie dla podró­
żników. Wiedząc bowiem, ile się k m i od 
nas należy, nrządzamy się stosównio do tego, 
co mamy zapłacić i na tem koniec. Tak jest 
wszędzie n nas w Ameryce. W Europie je ­
dnak wszystko inaczej; bo tutaj Digdy nie 
wiesz, komn i ile jesteś winnym, a dawanie 
i sięganie do kieszeni nigdy się nie kończy 
Zwolna nabrałem tn przekonania, że każdemn 
trzeba płacić, z którymeś się zetknął albo 
którego widziałeś choćby raz w życiu twojem 
Zdaje się, że każdy, co się na ciebie raz po­
patrzył, wygląda zs> to samo jnż zapłaty od 
ciebie, a przynajmniej każdy się tego z pe­
wnością spodziewa i odpowiednio temn gapi 
się na ciebie, życząc ci w hoteln dzień dobry 
lnb szczęśliw ej drogi

Opuszczając taki dom zajezdny zawsze zdu­
mionymi byliśmy, ilu to ludzi, którycheśmy po 
największej części wcale nie widzieli nigdy, 
rości sobie prawo do szczerej wdzięczności. 
Jeden wrzekomo usługiwał przy stole, a drugi 
go pilnował przy tej robocie... jedna pokojów­
ka słała łóżko, a druga dopomagała jej; je 
den ze słng hotelowych wnosił knfer na gó­
rę, inny znów zajmował się czyszczeniem sc 
fki, a znów inny zajęty był oehędostwem Iwo- 
jego obnwia. Nareszcie opłaciwszy wszystkim, 
mnsisz jeszcze sowici6 obdarzyć ważną oso­
bistość, która nbrana jest jak admirał a zo- 
wio się czwajcarem czy też portjerem Tak to 
najczęściej zdarza s ię , że po zajazdach za mier­
ną n s ł n g ę  płaci się właściwie trzykrotnie, 
raz w cenie za pekój, dragi raz w osobnej 
pozycji zwanej „servicc“ albo nsłngi, a trzeci 
raz napiwkami. Zwyczaj szastania pieniądzmi 
wszędzie jest uświęcony i stosuje się niemal 
do wszystkiego. Nie można nie zjeść ani wy­
pić nie płacąc garsonowi czyli kelnerowi za 
to osubnego haraczn, oprócz naturalnie zip ła- 
cenią solonej ceny za jadło lnb trunek zamó­
wiony. Gość tedy płaci w Enropie kelnerów  
i całą służbę, nie zaś ich paD, który ma pię­
kny tytuł chlebodawcy i bezpłatDą usługę oso 
bistą, a bywają tam nawet po większych mia­
stach miejsca tak intra ne mocą instytucji 
tryngieltów, że kelner jeszcze płaci gospoda­
rzowi czynsz dzierżawny za posadę zajmowa­
ną. —  Zdazailo się nam też kilkakrotnie usły­
szeć z naiwnych nst służby, że bardzo rada 
jest przybyszom zwłaszcze z Ameryki, bo ka­
żdy z nich jeut nabob rodowity i mieni Bibie 
to za wielkie szczęście, że w Europie może 
dowoli rozdawać pieniądze każdemn, co doń 
ręce wyciągnie.

Kronika polityczna.
 --

W dalszym ciągu obrad Rady państwa 
nad sprawą regulacji waluty przemawiają je ­
szcze :

Treuiufels oświadoza się  stanowczo za wa­

lutą złotą. Podnosi, i i  i Eim nie jest jej z 
zasady przeciwny. Czesi Ii tylko z motywów  
politycznych nie godzą się ns r-gukiaję. Z ło ­
ta waluta ustali raz na zawsze w Austrji 
wartość pieniędzy, uczyń wartość tę niezale­
żną od przelotnego usposobienia zagranicy 
( O k l a s k i  z ł a w  p r a w e g o  c e n t r u m ) .

Antysem ita Schlesinger poczyna od słów , 
iż jest mu to obojętne, czy Rotschild, Bleich - 
roder, Hirsch zgromadzą jeszcze więcej m i­
lionów . . .

W  tej obwili poozyna się hałas w Izbie.
Lueger woła: Niechaj zbierają sobie złoto!
Schneider Niech się uduszą złotem, jak  

M id as!
Schlesinger w dalszym ciągu utyskuje, iż 

rząd i większość sprzyja żydostwn Narzeka 
również na majoryzowanie go przez większość, 
która nie razst.ząaa nawet jego pomyciu amor­
tyzacji długów państwowych

Jaworski oświadcza, iż K oło głosować bę- 
dz e za przejściem do rozpraw szczegóło­
wych. Ubolewa, !ż sesja zaczyna się zbytnio 
przedłużać

W  luty™ przewodniczący klubów ułożyli 
się z rządem, iż po ferjacb letnich zbierze 
się już tylko na czas krótki uzupełniająca 
sesja (Nachsess-on). Obecnie zaś wprost za- 
kwestjonowane są sejmy.

W dalszym ciągu nazywa mówca regulację 
nieuniknioną koniecznością dla państwa P o­
lacy nie widzą w niej strtny politycznej, nie 
widzą kwestji zaufania, n e użyliby jej, czy 
raczej nadużyli w celu powstrzymania lub 
wprowadzenia pewnych retorm administracyj­
nych. Polacy rozróżniają sprawy polityczne 
od tych, które są bezpośrednio związane z 
dobrem i bytem państwa. ( O k l a s k i  z ł a w  
p o  1 1 k i c h I)

Kramar jest zwolennik:em złotej waluty, 
atoli występuje przeciw przedłożeniu z m oty­
wów rzeczonych i politycznych.

Baernredher glosować będzie za przedłoże­
niem.

Prawica Izby panów odbyła konferencję w 
sprawie nstew walutowych. Uchwalono przy­
jęcie ich, a względem wyboru referenta po­
stanowiono bez względu na polityczne stano­
wisko głosować za referentem wyłącznie za­
wodowym, jeżeli z którejkolwiea strony Izby  
wuiosek taki postawionym będzie. Prawdopo­
dobnie będzie referentem Inama Sternegg.

Jako kontr-demonstracja przeciw zgroma­
dzeniu w H ietzing odbył się 1 0  b. ni. wiec 
antysemitów kierunku socjalno-cbrześcijańskie 
go w P ó lte j, priy  potężnym współudziale ze 
strony wszystkich warstw ludności. Przem a­
wiali posłowie Jax, Mut'i, dr. Seheicber, dr. 
Gessmann i dr. Lueger, jak niemniej prze­
wodniczący stowarzyszenia politycznego Jan 
Wohlmeyer. Zgromadzenie trwało od godziny 
trzeciej do siódmej wieczorem podczas naj­
większego upału i zaaończyło się uchwale­
niem szeregu rezolucyj w duchu antysem i­
ckim, m ędzy innemi zaś wyrażeniem votum  
ufności pismu Deutsches Yolksblatt.

Niezawsze sprawdza się przysłowie, iż 
przyiaciele naszych przyjaciół są zarazem na 
szymi przyjaciółmi. Doświadczył tego dt 
Kronawetter, wybierając się w odwiedziny  
do Madiarów, serdecznych druhów austrja- 
ckiej lewmy. W Niedzieię 1 0  b. m. wybrał 
się do Teb pod Preszbnrgiem D em okrata  chor 
Verein Josephstad t pod wodzą dra KroDawet- 

tera, który miał wygłosić mowę p. t . : „O  
stosunku Przedlitawii do W ęgier ze stanow i­
ska demokratycznego". U czestm czyło około  
300 osób, niejedeu demokrata wiózł z sobą 
rodzinę Po przejścia granicy węgierskiej zo­
stali demokraci uroczyście powitani przez 
burmistrza T eb, który wszakże zabronił wsze! 
kicu politycznych przemówień. Oświadczenie 
to przyjęto w milczeniu puczem pochód 
udał się do sali „zur Marcb", gdzie przyby­
łych oczekiwali już licznie zebrani m ie s z a ń ­
cy Teb i goście z Budapeszl e, i Preszburga. 
Po chwili wszedł do sali nrzędnik policyjny 
z Preszburga B: oesies, u wejścia zaś stanęli 
pandurzy z dobytą bronią W ówczas dr. Kro 
nawetter przystąpił do p. Bincsiosa i zapy­
tał go, czy ma piśmienny zakaz zgromadz.e 
ma od b ogo.

P. B incsics: Piśm iennie oczyw .ście nre mam, 
mam wszakże po ecenie ustne od wice-żupana.

Dr. K . O  ile mi wiadomo, w państwie wę- 
gierskiem nie istnieje praw o, na mocy któ- 
reko ob°cne zgromadzenie mogłoby być za ­
kazane.

P . B  Działam w myśl rozporządzenia po 
licyjnego.

vv końcu demokraci uzyskali pozwolenie 
na toasty treści niepolitycznej, przyi-zem dr. 
Kronawetter i p. Scbottola, prezes związku 
demokratycznego w Josephstadt, często po­
zwalali sobie na wycieczki i alluzje, których 
bezpośredniem następstwem było ;przyw oły­
wanie do porządku ze strony urzędnika po­
licji. W czasie powrotu do najbliższej stacji 
kolei żelaznej Ńeudorf wyprzedzali pochód 
dwaj pandurzy, zamykał zaś z tylu znaczoy 
oddział ża:idarraeiji z nabitą broną. W o d ­
dali porusza! się p Binscics, pilnie przestrze­
gając porządku W Neudorf skousyguowaną 
była straż ogniows. Dr. Kronawetter zamie­
rza za pośrednictwem posła Ugrona, wmeśó 
odnośną interpelację w Izbie posłów zalitaw 
skiej.

W K issingen przyjmował ks. Bismarck  
około 680 osób przybyłych z Wirterabergi. 
W przemówieniu cieszył się były kam ierz, 
iż zniknął już antagonizm pomiędzy połudn em 
i północą. N iem cy dziś są zjednoczone i s il­
ne. Potrzebą Niem iec jest pokój, ale w ra ­
zie napaści od zachodu, Niem cy się oprą. 
Od Wwchodn napaść nie grozi, jeśli dyplo­
m a ta  niemiecka będzie tak zręczna, jak być 
powinna. Drowi K epes Pezs, W ęgrowi, po­
wiedział ks. Bismarck, iż sojusz austrjacko- 
niemiecki jest dziejową spuścizną przeszłości 
i nieuniknioną koniecznością dla polityki no­
wożytnej.

Jacqnot, francuski konsul jeneralny w L i­
pska, opuścił już Lipsk.



KURJER POLSKI, z dnia 13 lipca 1892 r. S

Palicyn a Karandjejew.
W arszaw a dnia  8  lipca.

Z m ian y  d o k o n an e  w o sta tn ic h  c za sa ch  w z a ­
rząd z ie  te a tró w  w a rsz aw sk ich  d a ły  pow ód do 
■óżnych sp rz ec z n y ch  pogłosek , b u d zący ch  obaw ę 
0 losy  n a szeg o  p ierw szego  tea tru . P rze sy łam  
w *§c w tej sp raw ie  słów  k ilka  w celu  je j ro z ­
jaśn ien ia .

Z a  czasó w  P a lie y n a  byłego p re ze sa  tea tró w  
w arszaw sk ich  u rz ą d  se k re ta rz a  tea tró w  p e łn iła  
P- H elena K .^ B S o E a W z ą c a  się w ielkicm i w zglę­
dam i i o so b is tą  p rz y ja źn ią  P a liey n a . W p ły w  jej 
n a  losy  te a t ru  był, rzec  m ożna , w szech p o ­
tężny  ; w y b ó r sz tu k , o b sa d a  ról, angażow an ie  
a rty s tó w , s łow em  w szy stk ie  w ażn ie jsze  sprawy 
o p iera ły  się  o se k re ta rza -k o b ie tę . Z pod w pływ u 
P- H eleny K.. n ie m ógł się  w ydobyć p. Jó ze f 
K o ta rb iń sk i, liczyć się z n ią  m u s ia ł i reży se r 
tech n iczn y  p. B o lesław  Ł ad n o w sk i.

R ząd y  te n ie  w yszły  n a  d o b re  scen ie  w a r­
szaw sk iej, a  jak k u lw iek  n ie  m o żn a  zap rzeczy ć  
Pani K. w iele d o b ry ch  chęc i, b u d z iły  co. n a j-  
m niej n iesm ak  ta k  u a rty s tó w  ja k  i u  p u b li­
czności. S ta n  scen y  w arszaw sk ie j p o zo staw ia ł 
n ad to  w ow ych c za sa cb  w iele do życzen ia .

M ało ożyw iony re p e rtu a r , k o sz to w n e  w y s ta ­
w ienie »M anfreda* , gościnne w y stęp y  tn ip y  ro- 
syfjskifej, k tó ra  k ilk an aśc ie  ty s ięcy  ru b li poch ło - 
nęła, an g ażo w an ie  w ielu  a rty s tó w  p ro w in c jo n a l ■ 
n ych, k tó rzy  do dz iś p o b ie ra ją  w p raw d z ie  gażę, 
lecz są  przy o b sad zan iu  ról n iem al zu p ełn ie  
pom ijan i, fa ta ln a  g o sp o d a rk a  w dz iale  opery , 
o p a rta  nie n a  s ta ły m  p e rso n a lu  operow ym , lecz 
n a  k o sz to w n y ch  w y stęp ach  śp iew aków  w łoskich , 
a  w d o d a tk u  p rz e sa d n e  w y m ag an ia  p ra sy . k t„ ra  
P ubliczność  z n iech ęca ła  do te a tru , dopro w ad ziły  
ho o p łak an eg o  s ta n u  finansow ego , w ym agającego  
8p iesznego  i rad y k a ln eg o  lek arstw a . Z zam knięc iem  
bow iem  ro k u  o s ta tn ieg o  o k aza ł się  deficy t oko­
ło 3 0 0 .0 0 0  ru b li, a  po n iew aż  dług i zac iągn ięte  
■*“ b u d o w ę te a tru  w ielkiego doch o d ziły  do 
200 .000 , p rze to  su m a  d ługów  p rz ed s ta w ia  o l­
b rzy m ią  s to su n k o w o  cy frę , b lizko  pó ł m iljona 
ru bli. P a licy n  u stąp ił, a  z n im  se k re ta rz  jego, 
P- H elena  K., p rzez  nikogo n ie  o p łak iw an i, an i
ra tow ani.

R ządy tea tró w  o b ją ł p u łk o w n ik  ż an d a rm e rji 
K aran d je jew . Nowy p rezes in te re so w a ł się zaw sze  
Oprawami te a tru  i z d a je  się  być  ożyw iony  do- 
b rem i ch ęc iam i, jak k o lw ie k  śc iśle  rzecz  b io rąc , 
p ro w ad zen ie  te a tru  we w szy stk ich  szczegó łach  
je s t  d la  niego n a  ra z ie  p rz y n a jm n ie j terra  in ­
cognito. W  obejściu  g ładk i i u p rze jm y , tak  d la  
p u b liczn o ści ja k  i d la  a rty s tó w , s ta r a  się  w ido­
czn ie  o p o zy sk an ie  sob ie  ludzi, a  je d n y m  z p ie r­
w szych jeg o  k ro k ó w  by ło  ro zp isan ie  lis tów  do 
w szy stk ich  a u to ró w  p o lsk ich , by  zechcie li te a t r  
w a rszaw sk i z as ilać  sw em i o ryg inalnym i u tw o ­
ram i. O fiarą  z m ian y  rząd ó w  p a d ł je d n a k  w p ie r­
w szej linji Ł ad n o w sk i, co  p rzy ję to  ze  w szech  
s tro n  z p raw d ziw y m  żalem . K a ran d je je w  w c za ­
sie  w ystępów  p. Jó z e fa  K o ta rb iń sk ieg o  w e L w o ­
w ie z w ró c ił uw agę  p. B. Ł adn o w sk ieg o , że p rz e d ­
staw io n e  w o s ta tn ic h  c z a sa c h  sz tu k i n ie  c ieszy ły  
się  pow odzen iem  u n a n so w e m  i w y ra z ił zdan ie , 
2e p o d n ies ien ie  dochodów  tea tró w  w arszaw sk ich  
je s t  k o n iecznem . »N ależałoby«  rzek ł K a ra n d je -  
J" w  't r a k to w a ć  rzecz  w ięce j po k u p ieck u * . »Nie 
j .s lem  kupcem * o d rz ek ł Ł ad n o w sk i, i p o d a ł się 
do dym isji, jak k o lw iek  sp ra w a  w yboru  sz tu k  
n ie  leżała  w jeg o  zak re s ie  d z ia łan ia , k tó ry  n ie 
■ 'graniczał do  w y s ta w ia n ia  i re ży se ro w a n ia  sz tu k . 
Zn d y m is ji  p- Ł ad n o w sk ieg o  p o sz ła  d y m is ja  p. 
K o ta rb iń sk ieg o . W  ich  m ie jsce  w s tą p ił p. S zy ­
m anow sk i, k tó ry  p o staw ił za  w a ru n ek , by  by ł 
- 'ip e łn ie  sa m o is tn y , ja k  to b y ło  za  cza só w  ś. p. 
T a tark iew icza . P o d ją ł się on  o lb rzym iej p racy  
w obec ro z lu źn io n y ch  sto su n k ó w  w tea trz e , a 
e z V p o do ła  z a d a n iu  p rz y sz ło ść  okaże . E n erg ja  
• Pra c ow ilość , k tó re  się  p rz eb ija ją  w p ierw szy ch  
czy n n o śc iach  now ego re ży se ra  m ają  s tan o w ić  
Je8°  zalety .

H ro zb ic iu  się  w ięc sc e n y  w arszaw sk ie j z po- 
p ° d u  zm ian  o s ta tn ic h  n iem a  n a  raz ie  m ow y.

fzeciw nie  zam ierzo n e  re fo rm y  m ogą być  b a rd zo  
7 “ te a tru  k o rzy stn e . P o s ta n o w io n o  ju ż  bow iem  
uać  d y m isję  n ieu ż y tec zn y m  a r ty s to m  z czasó w  d a ­
w n ie jszy ch , m a ją cy c h  e m e ry tu rę  i u su n ą ć  k ilka 
■młodszych sił w o s ta tn ic h  cza sa ch  bez  rzeczy w i- 
s tej p o trzeb y  an g ażo w an y ch , co sp ro w ad z i pew n e  
Ulgi w ro z ch o d a ch , n ad to  o m ijać  o ile m ożności 
an g ażow an ie  a rty s tó w  zag ran iczn y ch  o perow ych , 
k osz tow ne w ystępy  g o śc in n e , a  op rzeć  się  n a  
sla łe j o p erze , w k tó ry m  to  celu  czy n ią  ju ż  p o ­
h u k iw a n ia  pom ięd zy  a r ty s ta m i p o lsk im i, w końcu  
°żyw ić  o ile m o żności re p e r tu a r  p rz e d s ta w ia ­
n iem  w iększej ilości sz tu k  now ych  i p rz e d s ta ­
w ian iem  d o b ry ch  sz tu k  daw n y ch . Na i m ien ić  
b z eb a , że  K a ran d je je w  m a  o so b isty  in te res  w p o d ­
n ies ien iu  te a t ru  w arszaw sk ieg o  J e s t  on bow iem  
m ian o w an y  p ro w izo ry czn ie  ja k o  p e łn iący  obo­
w iązki p re ze sa  tea tró w  w a rszaw sk ich . Jeżeli na  
tem  s ta n o w isk u  zd o ła  się  u trz y m a ć  i u zy sk a  
s ta łą  n o n n n a ^ ę , to n a te n c z a s  czek a  go ra n g a  
Je n t ia ła ,  p rzyw iązana, do godności p re ze sa  tea tru .

Z d aw ało b y  się  w ię c , że  n ic  tea tro w i w a r-  
low-skiemu n a  raz ie  nie grozi. Ja k ie  są  je d n a k  
a lsąc  zam ia ry  K aran d je je w a , a  racze j osób  rz ą - 
2^c ych, ja k  m ów ią w W arszaw ie  »na Z am ku,*

°d  k tó rych  każdy  p re ze s  te a t ru  bezw zg lędn ie  
f . zy, tego p rzew id z ieć  n ie  m ożna . R z ąd  ro sy j- 

tyle n a m  sp raw ia  ró żn y ch  »n iesp o d zian ek ,*  
w te j sp raw ie  zw ro t n ag ły  a d la  n a s  do- 

lw y je s t w każdej chw ili m ożebny .

K r o n i k s  l w o w s k a .
*■ -in d arzyk  zabaw  i zebrań  publiczn  i oh*

^  śro d a  i p  lipca. 
skim  n c ert m u zy k i w o jskow ej w ogrodzie  m iej-

lw o w sk f°dzinie 1 2  w po łu d n ie  w s ta ro stw ie  
tru . letn C y ta c ja  in m in u s  n a  d o staw ę  szu-

Q €ẑ < *r tek 14 lipca. 
nis wn ; n* ® ran o  w y jazd  na  d o ro czn y  po- 
w południe a ^ Z' 6 W H rohow yżu. P o w ró t o g. 1

mniałych W z ak ład z ie  g łu ch o n iem y ch  i ocie-

K o n cert m u zy k i w o jskow ej p rzed  k o m en d ą  
ko rp u su .

0  godzin ie  6 po p o łu d n iu  w m ie jsk im  z a ­
k ładz ie  s ie ró t do ro czn y  popis chłopców  z ćw i­
czeń  g im nastycznych .

O godzin ie  6 po  p o łu d n iu  p o sied zen ie  R ad y  
m iejsk iej.

O godzin ie  w pó ł do 8 w ieczorem  w tea trz e  
le tn im  »N iew inny kaw ale r*  fa rsa  w 3 ak ta ch  
z francusk iego .

P ią te k  15 lipca.
O godzin ie  7 w ieczo rem  zw y cza jn e  zgro­

m ad zen ie  to w arzy stw a  »Sokół* w w łasn y m  
gm achu .

K o n cert m u zy k i w ojskow ej n a  W ysokim  
Z am ku .

N iedzie la  11  L ipca.
F e s ty n  w B rzu ch o w icach  na cel d o b ro ­

czynny . W y ja zd  o 3 -c ie j po p o łu d n iu  ze Lw ow a.
W y cieczk a  do  Z im nej w ody sto w arzy szen ia  

ręk o d zie ln ik ó w  » G w iazda* .

W y c iec z k a  Sokołów  do  G zerniow iec.

W y cieczk a  »S okoła*  do T arn o p o la .

W torek 19  lipca.
W  sto w a rzy sze n iu  » S kała*  lo sow an ie  d la 

rzem ieśln ików  z fundacji ś. p. W m cen tego  Ł o­
dz ią  Pon ińsk iego .

K o n cert m u zy k i w ujskow ej n a  s trzeln icy  
m iejsk iej.

Środa  '20 lipca.
K o n cert m u zy k i w o jskow ej w ogrodzie  m ie j­

skim .

P. Józef Gianz, d y re k to r  d ó b r i lasów  p a ń ­
stw ow ych  m ia ł p rz y k ry  w y p ad ek  w W ygodzie, 
gdzie b a w ił n a  lu s trac ji. W  sk u te k  p o śh zn ięc ia  
się z ła m a ł nogę.

Komisja lwowska w y.-taw y w iedeńsk ie j, 
p ro si o zano tow an ie , iż za  w szelk ie  w iadom ości 
d o ty czące  p rzed staw ień  i kon certó w  we W ie ­
d n iu , n ie  poch o d zące  od n iej, n ie b ie rze  żad n e j 
odpow iedzialnośc i.

P. JagermannOwi, ra d cy  n am iestn ic tw a, 
sk ra d ło  w czora j jak ie ś  in d yw iduum  szu k a ją ce  
s łu żb y  lokajsk ie j (p raw d o p o d o b n ie  P ik u ła , n o to ­
ry czn y  złodziej k ieszonkow y) z pa lto la  leżącego 
na s to lik u  w b ió rze  p u g ila res  z kw otą  p rzesz ło  
1 5 0  złr.

Korpusy wakacyjne. W  p ią tek  d n ia  15
b. m. o godzin ie  8 ra n o  z b ie ra ją  się w szystk ie  
k o rp u sy  na n ab o żeń stw o  w kościele  k a ted ra l-  
n ym , poczem  zg ro m a d zą  się  w p o d w ó rzu  ra lu -  
szow em  ; p rz y  odgłosie  m u zy k i l la rm o n ji  i w ła­
sn e j o rk ie s try , z łożonej z u czn ió w  szko ły  św. 
A nny , p rz em asze ru ją  w sze reg ach  na około 
ry n k u , u licą  T r y b u n a ls k ą , T ea tra ln ą , p lacem  
A la rja ek im , H a lic k im , B e rn a rd y ń sk im  i u licą 
C zarn eck ieg o  n a  W ysok i zam ek . T am  zo stan ie  
im  p o d an e  śn iad an ie , po  k tó rem  w rócą  w tym  
sam y m  p o rz ąd k u  do szkó ł zb o rn y ch . —  W y ­
ja z d  k o lon ji ro zp o czy n a  się, ja k  o tam  d o n o s i­
liśm y  w so b o tę  1 6  b. m.

Porządek dzienny XXVI. Walnego Zja­
zdu Towarzystwa Pedagogicznego w Bro-
faach. U rna 16  lipca  b. r. o godzin ie  6 po  p o ­
łu d n iu  o d b ęd zie  się  w jed n e j ze sal g im n az ju m  
p o u fn e  p o sied zen ie  u czes tn ik ó w  W alnego  Z g ro ­
m ad z en ia , c e lem  p o ru z u m ien ia  się  n ad  sp ra w a ­
m i, o b ję tem i p o rząd k iem  dziennym .

D nia  17  lip ca  b. r., w  n ied z ielę  o godzin ie  
8 . ran o , o d b ęd zie  się  w kośc ie le  p a ra iia ln y m  
rzym . kat. i w cerk w i gr. k a t. u ro c zy s te  n a ­
bożeństw o.

P ierw sze posiedzenie o godzin ie 1 0  rano.
ęW sa li T o w arzy stw a  m uzycznego), 1. P o ­

w itan ie  u czestn ik ó w  Z jazd u  p rzez  R e p rez en ta c ją  
m iasta . 2. Z ag a jen ie  W alnego  Z g ro m ad zen ia  
p rzez  p re ze sa  T o w a rz y stw a  P edagogicznego . 3. 
S p raw o zd an ie  z cało ro czn e j czy n n o ści Z a rz ąd u  
G łów nego T o w a rz y stw a  P edagogicznego . R e fe ­
re n t : K azim ierz  R a d w a ń sk i. 4 . S p raw o zd an ie  o 
s tan ie  fu n d u szó w  i b u d ż e t n a  ro k  1 8 9 2 — 1 8 9 3 . 
R e fe re n t:  Ju lian  F ą fa ra . 5 . S p raw o zd an ie  o s ta ­
n ie  fu n d u szó w  burs . R e f e r e n t : E d m u n d  C enar. 
6 . W y b ó r ko m isji lu s trac y jn e j w ydaw nictw  T o ­
w arzy s tw a  Pedagog icznego . 7. W y b ó r kom isji 
lu s tra c y jn e j fu n d u szó w  T o w arzy stw a  P ed agog i­
cznego. 8 . W n io sk i członków  i w ybór kom isji
do z b a d a n ia  ty ch  w niosków  i z d an ia  z n icli 
sp raw y  n a  n a s tęp n e m  po sied zen iu . 9. O z a sa ­
d a ch  d o k o n an ej p rzez  R ad ę  szk o ln ą  k ra jo w ą  
re lo rm y  p lanów  n a u k o w y ch  i o p rzy szły ch  
p lan a ch  szkó ł p ięc io - i szcscio k laso w y ch . R e fe ­
r e n t :  M ieczysław  B aran o w sk i. 10 . O d c zy t:
>W  c z te re c h se tle tn ią  ro czn icę  o d k ry c ia  A m e­
ryk i* . R e fe re n t:  Dr. M ieczysław  W arm sk i.

D ru g ie  pełNm zcnie dn ia  1 8  lipca b. r. o go­
dzinie 8  rano.

1 . O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z p ierw szego  p o sie ­
d zen ia . 2 . O n o w y ch  p lan a ch  szk ó ł ludow ych
p o sp o lity ch  je d n o -  do  cz te ro k la so w y ch , o p ra co ­
w an y ch  w m yśl u s ta w y  z r. 1 8 8 5 . R e fe re n t:
S ew ery n  Udziela. 3. W ybór p rezesa . 4. S p ra ­
w o zdan ie  kom isji lu stracy jn e j. 5 . W y b ó r w ice­
p rezesa . 6 . W ybór u zu p e łn ia jący  15  członków  
Z a rz ą d u  G łównego. 7. sp ra w o z d a n ie  o w n io ­
sk a c h  Z arząd ó w  o d d z ia łow ych , p rz e s ła n y ch  Z a ­
rządow i G łów nem u. R e fe re n t:  Jo z e f  P ió rk iew icz. 
8 . S p raw o zd an ie  k o m isji W alnego  Z g ro m ad zen ia  
o w n ioskach  sam o is tn y ch . 9. O dczy tan ie  p ro to ­
kó łu  z po sied zen ia . 10 . Z am k n ięc ie  W alnego
Z g ro m ad zen ia  p rzez  p rezesa .

Kupowanie kart legitymacyjnych.
W  sek c ji I lw ow skiego sąd u  pow iatow ego 

to czy ła  się n a  te rm in ie  2 3  cze rw ca  b. r. sp ra w a  
b a g a te ln a  p rzeciw  p. K rzysz to fow i Janow iczow i, 
d z ie rżaw cy  ho te lu  C en tra lnego  i Im p erja l o kw otę 
4 7  złr., k tó rą  rości sob ie  do niego p ew ien  p rzed - 
m ieszezan in  za  d o sta rcz o n e , p o d czas  w yborów  
do ra d y  m ie jsk ie j, k a rty  leg itym acy jne , w ilości 
5 0  sz tu k . —  P o n iew aż  pow ód n ie  m ógł sw ojej 
p re te n s ji p o p rzeć  żad n em i d o w odam i, gdyż ja k  
tw ierdz i, um o w a zo sta ła  z a w a r tą  w cz te ry  oczy, 
oddalił go sęd z ia  w y ro k u jący  z tą  p re ten s ją , 
ró w n ocześn ie  je d n a k  o d stą p ił sp ra w ę  sądow i k a r­
n em u  do  dalszego  d o ch o d zen ia  w m yśl u staw y 
z 1 7  g ru d n ia  1 8 6 2  (Nr. 8 dz. p . p , z  r . 1 8 6 3 ).

Dyrekcja poczt galicyjskich n a d a ła  p o sa ­
dy  p o cz tm is trzó w  : w L u to w isk aeh  A deli F rippel, 
w P o d g ó rz u  A nt. S z czep ań sk iem u  p o sad y  ek s- 
p ed jen tó w  pocztow ych  o tr z y m a li : w P a sieczn e j 
O tton  T o p o ln ick i, w D olinie pow  c ieszanow sk . 
Jó z e f K u n ick i, w P y szn icy  M arja  Ł y czkow ska , 
w S zczep an o w ie  Aleks. H olubow icz, w Ł ow - 
czów ku  P le śn e j Aug. K rogulski, w S w irzu  Roz, 
G ro ch o w alsk a, w P e lra n c e  Józ. B ro h o m ireck a , 
w S ta rza w ie  R om . Jan ick i, w R ożnow ie, Mar. 
Szolgin ia, w W erc lira c ie  Teofil U k ra ińsk i, w O sta- 
p iu  Zyg. R o m aszk an , w N uszezu  M arja  K rę- 
czy ń sk a , w S łow ic ie  Ja l. Im rycliow sk i, w Ł u p - 
kow ie Larnb. W o ło s ie ck i, w S osnow ic  M arja 
P itu łk a , w Syczow ie Józ. L essm an .

Wniosek mecer.asa Bielińskiego, p o s ta ­
w iony n a  n ied z ie ln em  zgro m ad zen iu  g o sp o d ar- 
sk iem  w D u b lan ach , b rzm i ja k  n a s tę p u je :

W aln e  zg ro m ad zen ie  lw ow skiego o d d z ia łu  
galic. T o w arzy stw a  gosp o d arczeg o  u c h w a la : .

1 . że  n a le ży  dąży ć  do t. go, ab y  p rz e p ro ­
w adzen ie  m elio racy j g ru n tow ych  na szerok i ro z ­
m ia r w k ra ju  n aszy m  ja k  n a jsp ie sz n ie j było 
u m o ż liw io n e ;

2 . ab y  zo rgan izow any  z o s ta ł kredyL d la  m e ­
lio racy j g run tow ych  z p o czą tk u  ty lko  d la  d re ­
no w an ia , a to n a  tej z asad z ie , iżby m elio rac je  
te w ykonyw ane były p rzez  o rg an a  k ra jow e b iu ra  
m elio racy jnego  ;

3. że na leży  p rzez  s ty p e n d ja  i zapom ogi 
um ożliw ić w y k szta łcen ie  się ja k  na jliczn ie jszeg o  
z as tę p u  techn ików  m elio racy jnych , dln b ra k u  
k tó ry ch  zo rg an izo w an ie  p rzez  S e jm  k ra jo w y  ju ż  
uch w alo n y ch  ek sp o z y tu r obecn ie  je s t  n iem o ż liw e ;

4. że w p o p ie ran iu  m elio racy j g run tow ych  
pow inny p rz y ją ć  u d z ia ł tak że  re p re z en tac je  po­
w iatow e, m ianow ic ie  udzie la jąc  pom ocy  w z a k ła ­
d an iu  i p ro w a d ze n iu  fab rykac ji ru rek  d ren o w y ch  ;

5. że po leca  się  R ad zie  oddzia łu  , a b y  taż  
w n io sła  w m yśl w ypow iedzianych  w łaśn ie  zasad  
pe ty c ję  do S e jm u , i zap ro siła  inne o d d z ia ły  o b y ­
dw óch  k ra jo w y ch  T o w arzystw  g o sp o d arczy ch  do 
w n o szen ia  pe tycy j w tym że sam y m  k ieru n k u .

Bruk drewniany założy  m ag is tra t n ie b a ­
w em  n a  u licy  H alick iej, p lacu  H alickim , p lacu  
B e rn a rd y ń sk im  i n a  ulicy C zarneck iego . —  P rzy  
te j sp o so b n o śc i zw racam y  uw agę m iejskiego 
u rz ęd u  b u d ow niczego , żeby się  p o s ta ra ł o lepszy 
a s fa lt  ja k  ten, k tó rym  w ylano k ostk i p rzed  szkołą 
p rzem y sło w ą . P rz y  śred n io  ciepłej tem p era tu rze  
ro zg rzew a  się b o w iem , m ięknie  i w ydziela n ie­
p rz y je m n ą  w oń s m o ln ą , k tó ra  n ie d la  każdego 
i st znośną .

Nieporządki W mieście. W  niezam k n ię ty  
o tw ór k a n a łu  p rzy  u licy  Ł y czak o w sk iej w padł 
w czoraj ra n o  m ały  c liłu p czy n a  i by łby  się  z p e ­
w nością  u tu li ł ,  gdyby  n ie  p rzech o d zący  tam tęd y  
p a n  E. k tó ry  go p o ch w y cił za  ram io n a  i wy­
dobyw szy  z p u łap k i o d d a ł w y s tra szo n e j m atce , 
k tó ra  w łaśn ie  n ad b ieg ła  !

Z a  k a ry g o d n e  n ied b a ls tw o  p o w in n y  pow oła­
n e  do tego o rg an a  m ag istrack ie , poc iągać  d o ­
tyczącego  s tra ż n .k a  drogow ego do  su row ej o d ­
p ow iedzia lnośc i i w ydać odn o śn e  p o lecen ie , że ­
by k ra ty  kan ało w e  by ły  p o zam y k an e , tem  b a r ­
dz ie j, że  z p ow odu  n ie  p rz es trz eg a n ia  p o rz ąd k u  
w ty m  k ie ru n k u  by ło  ju ż  wiele n ieszczęśliw ych  
w y padków  we Lwowie.

Kurs retieklantow na posady komisarzy 
Skarbowych uko ń czy ł się p rzed w czo ra j w p o ­
łu d n ie . K u rs  len  do ro czn y  zap ro w ad z iło  m m i- 
s te r ju m  sk a rb u  na  p rzed staw ien ie  w icep rezy d en ta  
k ra jo w ej d y rek c ji sk a rb u  p. L u d w ik a  M ora Ko- 
ry tow skiego . Z d n iem  J5  m a ja  L. r. na  1 8 5  
zg ła sza jący ch  się  k a n d y d a tó w  p rzy ję to  n a  w y­
k ład y  3 8  ze  s tra ży  sk a rb o w e j, 12  u rzęd n ik ó w  
kon cep to w y ch  d y rek c ji sk a rb u , 1  d o k to ra  p raw , 
3 d o k to rów  filozolji i jed n e g o  u rz ę d n ik a  a u to ­
nom icznego . (‘rzew o d n ic tw o  w g ro n ie  nau czy - 
c ie lsk iein  o b ją ł sa m  w icep rezy d en t p. K orytow ski 
poszczegó lne  p rz ed m io ty  w y k ład a li dr. P a w le - 
w ski, p ro feso r po litechn ik i, ch em ję  p iw a, dr. Z a- 
łoziecki, p ro feso r po litechn ik i, n a u k ę  o o le jach  
m in eraln y ch , dr. W aw nik iew icz , p ro feso r w yższej 
szko ły  ro ln iczej w D ub lan ach , teo re ty c z n ą  n au k ę  
go rzeln ic tw a, in sp ek to r go rzeln ian y  K o tie rs  n a ­
uk ę  o fab ry k ac ji cu k ru , dr. R óżyck i, se k re ta rz  
k ra jow ej dyrekcji sk a rb u  ogólną u staw ę  k a rn ą  
i o p o d a tk u  od c u k ru  i od p iw a, n a d in sp ek to r  
sk a rb o w y  P rokopow icz  u staw ę  g o rze ln ian ą , u s ta  
w ę o n afcie  i g łów ne zasad y  o rg an izacy jn e  o 
s tra ż y  sk a rb o w ej. W czoraj po zam k n ięc iu  w y­
k ładów  o d b y to  n au k o w ą  w ycieczkę do b ro w a ru  
w L esien icaeb , w której p ró cz  s łu ch aczó w  i c a ­
łego grona  nau czy cie lsk ieg o  u czestn iczy ł rad ca  
k ra jow ej d y rek cji sk a rb u  p. D ajew ski. W ie cz o ­
rem  p rzy b y ł sam  p. w icep rezy d en t i zap ro sił 
w szystk ich  na  u cz tę  do sali zabaw ow ej u  G runta .

Morderstwo z obłędu dziedzicznego. K a­
ta rz y n a  P rzy sz lew iczo w a  3 6 -le tn ia  z  D o b rostan  
pow. G ródeckiego, żo n a  Jó zefa , te rc ja n a  szkoły  
żeńsk ie j K rólow ej Jadw ig i w y szed łszy  p rz e d ­
w czo ra j z do m u  z dw om a sy n k am i p ięeio  i s ie ­
dm io le tn im  u d a ła  się  do lask u , b ęd ącego  w ła ­
sn o ścią  zak o n n ie  O rm iań sk ich  za  b ro w arem  K lei­
na, gdzie u d u siła  dz ieci szn u rk iem  od fa rtu szk a , 
poczem  zw łoki z am o rd o w an y ch  p rz y k ry ła  liśćm i 
i z iem ią. W róciw szy  do L w ow a zg łosiła  się 
sa m a  do S ą d u  k arnego  i o p o w ied ziała  o z a ­
szłym  fakcie  d o k ład n ie  p o d a jąc  za  pow ód d o ­
k o nanego  m o rd ers lw a  ogrom ną s tra tę  z pow odu 
sp rz ed a n ia  ich realn o śc i n a  C a tn aró w ce, n iżej 
c en y  k u p n a  70U złr. P rz y  tej sp o so b n o śc i n a d ­
m ien iła , iż zan im  dzieci u d u siła  sz n u rk iem  od 
sw ego fa rtu szk u , p ró b o w ała  sa m a  sobie życie 
o d eb rać  p rzez  pow ieszen ie  się. N ie u czy n iła  je ­
d n ak że  tego z pow odu b ra k u  odw agi, p o s ta n a ­
w ia jąc  n ap rzó d  u d u sić  dzieci. Ś led ztw o  p ro w a ­
dzi sęd z ia  p. K ran zb erg , k tó ry  s tw ie rd ził, iż ro ­
dzice  m o rd erczy n i w r. 1 8 7 5  s tru li w ła sn ą  córkę 
a zięcia  p rzy  p om ocy  p a ro b k a  zam ordow ali, za  
co zostali sk a z an i na  śm ie rć  a  n a s tęp n ie  u ła ­
sk aw ien i n a  1 8  i 15  la t c iężkiego w ięzienia.

Napad w biały dzień T rzech  n iew iad o ­
m ych  ło trzy k ó w  n a p ad ło  na M. So łow ija, lo k a ja  
od k a p ita n a  G. m ieszk a jąceg o  p rzy  u licy  D ługo­
sza  i po w aliw szy  go na  ziem ię b ili go laskam i 
pn tw a rzy  i po głowie. B ezprzy lo tnnego  S o łow ija  
o d staw io n o  do  szp ita la  pow szechnego , n a  ło trz y ­
ków  z aś  z a rz ąd z o n o  obław ę.

D obram i 1, dn ia  9  lipca.
P o  d łu g o le tn ich  rz ąd a ch  ch a ła to w có w  n a jg o r­

szej jak o śc i w tu te jsz y m  u rzęd z ie  g m innym , do ­
czek aliśm y  się  n a re sz c ie  rad y  m ie jsk ie j, z łożonej 
z żyw iołów  u czc iw y ch  i in te ligen tnych . D zięki 
energ ji lu d z i dobre j woli p a d ła  k lika  k o rru p c jo - 
n istó w  i do s te ru  p rzy sz li now i ludzie , k tó ry ch  
p rzesz ło ść  d a je  ręko jm ię, że u jąw szy  w energ i- 
giczne d łon ie  sp raw y  m iasta , w y p ro w ad zą  go 
z p rz e p a śc i,  w k tó rą  w trąc iła  go p raw d ziw ie  
ro zb ó jn icza  g o sp o d a rk a  d aw n ej w iększości. Z w y­
cięstw o  n a leży  p rzy p isać  głów nie o ry g in a ln em u  
a ja k  się  w rezu lta c ie  po k aza ło , n ad er p ra k ty ­
czn em u  sp o so b o w i o d d a w an ia  głosów  Ż eb y  do ­
ty ch czaso w y m  w y zy sk iw aczo m  do b ra  gm innego 
un iem ożliw ić  fa łszo w an ie  o d d a n y ch  k a rt. g łoso­
w an ia  (co się  u  n a s  p o w ta rza ło  p rzy  k ażd y ch  
w y b o rach ) sp o rząd zo n o  lis ty  kan d y d ató w ... na 
blaszanych tabliczkach, zapom ocą ivyciska. 
W y n ik  sk ru ty n iu m  p rz y p ra w ił k likę  o sro m o tn ą  
k lęsk ę  i p o zb aw ił j ą  rząd ó w , do  k tó ry ch  daj 
Boże, by  nigdy nie w ró .iła .

N ow a ra d a  w ybra ła  b u rm is trz e m  d ra  L u d ­
w ika C w ik lieera, cz łow ieka  energ icznego , n a d e r  
czynnego  i około rozw oju  m iasta  w ielce z a s łu ­
żonego. W y b ó r ten  p rzy ję to  w m ieśc ie  z n a j­
w yższą  rad o śc ią  i zew sząd  g ra tu lo w an o  n o w em u  
naczeln ikow i m iasta .

Zagw oździec 1 0  lipca.
W  u b o żu ch n e j cerk iew ce  w Z agw oźdzcu , 

p rzy stro jo n e j m ak a tam i, p rzy b ran e j w kosz tow ne 
d y w an y  i egzo tyczne  rośliny  odby ł się 6 b. m. 
ślu b  p a n n y  Olgi P ru s  Jab ło n o w sk ie j córk i Jó ze fa  
Jab ło n o w sk ieg o  i W a n d y  z hr. D unin  B oritow - 
sk ich  z p an em  M ieczysław em , sy n em  d łu g o le t­
niego m arsza łk a  pow iatow ego  i w łaśc ic ie la  d ó b r 
p. S tan i T aw a B rykczyńsk iego . Z w iązkow i p o b ło ­
gosław ił ks. k an o n ik  B ry k czy ń sk i, k ap tan  dye- 
cezji w arszaw sk ie j, s try j p a n a  m łodego. P ie rw ­
sze  rodziny  w k ra ju  by ły  rep rezen to w an e  n a  
tym  o b rzędzie  a  lud n ie ty lko  z Z agw oźdzca  
lecz i z o k o licznych  w iosek  n a p ły n ą ł tłu m n ie , 
tw orząc  sz p a le r  od d w o ru  do cerkw i. P rz y  ce- 
rem o n ji kościelnej a sy s to w a ł m iejscow y p a ro ch  
ru sk i, w ielce sza n o w an y  p rz ez  ko laiorów  i o k o ­
liczną  sz lach tę  jak o  w zorow y k a p ła n  i p ra w d z i­
w y p a s te rz  pow ie rzo n y ch  sob ie  ow ieczek , k rz e ­
w iący b o jaźń  bożą, m iłość  b liźn iego  i b ra te rsk ą  
zgodę m iędzy  po k rew n em i sob ie  dw om a n a ro ­
dam i, o siad łem i n a  jed n e j w spó lne j ziem i.

W gbranów ka 1 0  lipca.
P rz e k o n aw szy  się  z > K u rjera  P o lsk ieg o * , że 

S zan o w n a  R e d a k c ja  n ie ty lk o  z a jm u je  się  sp ra ­
w am i L w ow a i K rak o w a , ale  pośw ięca  w p i­
śm ie  sw em  m iejsce  n a  om ów ien ie  sp raw , o d n o ­
szący ch  się tak że  do prow incji, p o sp ie szam y  
w ynurzyć  i nasze  bole, k tó re  n am  b a rd zo  d o ­
ku cza ją . —  Od 9 la t  u zy sk a li tu te js i żydkow ie, 
s tan o w iący  zaledw ie  je d n ą  p ią tą  część  lu d nośc i 
m ia s teczk a , p rzew agę  w rad z ie  gm innej za  p o ­
m ocą ró żn y ch , sz tu cz ek  i m a tac tw , k tó reb y  się 
kw alifikow ały  p rzed  sąd  karny . P rz e z  tycli 9 lat 
gospodarow ali w gm in ie  po  sw o jem u  i d o p ro ­
w adzili j ą  n a d  b rzeg  p rzep aśc i W y sta rc zy  sp o j­
rzeć  n a  z ew n ę trzn y  w ygląd do m o stw  w W y b ra- 
nów ce, żeby  so b ie  w yrob ić  d o s ta te c z n e  pojęcie  
o p o rząd k u  jak i tu  p a n u je  i jak  b y w a  w y k o ­
n y w an a  u s ta w a  o po lic ji ogniow ej i u s ta w a  b u ­
d o w lan a. —  W sz ęd z ie  w a lą  się śc ian y , k tó re  
ty lko p o d p o ra m i r a tu ją  w łaśc ic ie le  p rzed  ro z ­
sy p an iem  się w gruzy . —  W szelk iego  rodzaju  
n ieczy sto śc i sp ły w a ją  s tru g am i, p rzez  ry n ek  W y- 
b r a n ó w k i; n iem a  an i jed n e j sik aw k i do uży cia  
n a  w y p ad ek  ognia, a g o sp o d a rzy  kto chce i ja k  
m u  się podoba . P o d c z a s  o s ta tn ic h  w yborów 
w zięła  się lu d n o ść  c h rz e śc ija ń sk a  za  ręce, a  
w sp a rła  ra d ą  k ilk u  in te lig en tn y ch  m ieszkańców , 
p rzep ro w a d z iła  w y b ó r 1 ] c h rze śc ija n  i ty lko  j e ­
dnego  żyda.

T ak i w y n ik  n ie  m ógł się  p o d o b ać  d o ty ch ­
czaso w y m  w ło d arzo m  d o b ra  gm innego t. j. p a ­
nom  żydkom , w ięc  w lo t w nieśli p ro tes t p rz e ­
ciw  w yborom  m im o, że o dby ły  się  one na jle - 
gain ie j w św iecie , w ob ecn o ści p a n a  s ta ro s ty  
bobreck ieg o , up ro szo n eg o  do tej akcji. —  Od 6 
m iesięcy  w y czek u je  g m in a  z iła tw ien ia  p ro te s tu  
p rzez  n am iestn ic tw o , a  ty m czasem  g o sp o d a ru je  
d a w n a  ra d a  po sw o jem u  i c zu jąc  ry c h ły  kon iec  
sw oich  rządów , d o p u szcza  się  w sze lak ich  n a d ­
użyć. —  M oże głos n a sz  do jdzie  do u sz u  p a n a  
n a m ie s tn ik a  i w płyn ie  n a  z a ła tw ien ie  tej p ie a ą -  
cej sp raw y  dopóki je s t  je s z c z e  coś do u ra to w a ­
nia. K ilka m iesięcy  d łuże j tego p ro w izo rju m , a  
n ie  będ zie  ju ż  co ra to w ać .

L isko , w lipca b. r.
W ięk szo ść  ży d o w sk a  d o ty ch czaso w ej n asze j 

R a d y  m ie jsk ie j, k tó ra  u ję ła  b y ła  w sw e d łon ie  
ab so lu tn e  rząd y  m ias ta , p p n io sła  zu p ełn ą  k lęskę 
przy  now ych w y b o rach . Ż ydzi w eszli do  now ej 
R ad y  w zn aczn e j m n ie jszo śc i i n ie  b ę d ą  m ogli 
ju ż  n a d a l rząd z ić  tak  sa m o w ład n ie  i w yłączn ie  
z k o rzy śc ią  d la  sieb ie  i sw oich  w sp ó łw y zn aw ­
ców. W p raw d z ie  o d g ra ża ją  w n iesien iem  p ro te s tu  
p rzec iw  d o k o n an y m  w y b o ro m , p o n iew aż  jed n a k  
w szystko  odbyło  się p raw id łow o , p ro te s t ten  nie 
m a  n a jm n ie jsze j sz a n sy  pow odzen ia .

C zeniiow ce , 10  lipca b. r.
N iezw ykłą  u ro c zy sto ść  św ięc iła  ro d z in a  

D eu tseh m an ó w , tu te jsz y ch  p rzem y sło w có w .
D ziadzio D e tsch m an  o b ch o d z ił d jam en to w e  

w esele, syn  jeg o  W ło d z im ie rz  z ło te , a zięć 
D eu tscb m an a, R a c ib o rsk i A dam , w y d aw a ł sw ą 
có rk ę  Zofję za  m ąż.

Z d aw ało b y  się, że  n iem ieck ie  n azw isk o  ju b i ­
latów  n a d a je  tak ż e  czy s to  n iem ieck i c h a ra k te r  
całe j rodz in ie  D eu tsc lim an ó w , ty m c z ase m  nomen 
omen  zaw iodło . D ziadzio  » F ry c« , to s ta ry  żo ł­
n ierz  n a p o leo ń sk i i podoficer p u łk u  w olnych  
strzelców  z 1 8 3 1  ro k u , syn  sk o m p ro m ito w an y  
w 1 8 4 8  ro k u , n ie  w a h a ł się  o p u śc ić  żony  z tro j­
giem  dzieci i ró w n ocześn ie  z w y b u ch em  s ty ­
czniow ego p o w stan ia  s ta n ą ł  w sz e re g a ch  i tęoo 
m łócił m oskali, w alcząc  pod k o m en d ą  E m i n o -  
w i c z a .  W zię ty  do n iew oli m o sk iew sk ie j p rzeb y ł 
dziesięć*  la t  w m ro źn y c h  k o p a ln ia ch  S y b iru  
p rz y k u ty  do  taczk i tę sk n ił za  sw ą  d ru g ą  O jczy­
zną, k tó ra  słu szn ie  n a zw a ć  go m oże sw ym  m i­
ły m  sy n em , bo id ąc  w ślady  o jca  p rz e k o n a ł ją  
o sw ej m iłości, p rz e la n ą  k rw ią  i p rzyby tero i 
to rtu ram i.

A  dobrego  w y szu k a ł sob ie  z ięcia  —  je s t  nini 
śyn  jago  w sp ó łto w arzy sza  b ro n i, ś. p. A nton iego  
R ac ib o rsk ieg o  k tó ry  w ła sn ą  p ie rs ią  z a s ła n ia ł  
E m in o w icza  p rzed  p o c isk am i w rogów .

C ześć zacn y m  ludziom , cze ść  w o jo w n ik o m  
za  w o lność  i O jczyznę. O by p rz y k ła d  fam ilji 
D eu tsch m an ó w , p rz y b y ły c h  z N iem iec, p o u czy ł 
in n y ch  n a sz  ch leb  je d z ą c y c h  p rzy b y szó w , że 
P o lsk a  c h ę tn ie  u z n a  ich  za  sw y ch  o b y w ateli i 
do ło n a  sw ego p rzy g arn ie , jeś li za  g o śc in ę  o d ­
p łacą  d o b rem , m iło śc ią  za  m iłość, a w sp ó łc z u ­
ciem  za  o fia ro w an y  kęs ch leba.

P o d n io  łą  b y ła  ta  chw ila , gdy s ta ry  d z iadzio  
d z ięk u jąc  za  w y g łoszony  na  jeg o  cześć  to a s t, 
silnym  o d p o w ied z ia ł g ło se m :

W życiu  m em  ż ad n e j n ie  m ia łem  zasług i, 
W alczy łem  c h ę tn ie  w o b ro n ie  P o laków ,

Bo tem  sp ła ca łe m  zac iąg n ię te  dłu»i.
I w y rząd zo n e  k rzy w d y  p rz ez  P ru sak ó w .

P o lacy , ja  w as k o ch am  i sz a n u ję ,
W y  m nie  p rzy ję li, j a  z w am i w sp ó łczu ję .

K r t e a w a  b ie g u n k a  p a n u je  ep id e m i­
czn ie  w K ołom yi i w y stęp u je  n a jg w ałto w n ie j na  
p rzed m ieśc iu  K u ck iem . Z p o w o d u  ep id em ji z a m ­
kn ięto  ro k  szk o ln y  w szko le  ludow ej ju ż  J n ia  
9 b. m. a  to  n a  silne  nastaw a n ie  fizyka p o w ia ­
tow ego, k tó ry  w tej sp ra w ie  z u z n a n ia  g o d n ą  
en e rg ją  w z ią ł się  do  dzie ła.

U rw ę Firmy przemysłowe
(W  codziennym tym spisie zamieszczamy stałych 

inserentów „Kurjera Polskiego11)-

Parowa fabryka dachówek żłobionych, patentowe 
nych w Niepołomicach, stacja Podięże.

Fabryka  wyrobów betonowych i biuro oraz skład 
potrzeb technicznych inżyniera  NI. Zieleniewskiego.
Kraków, Grzegórzki. 1. 29.

„Prządka11, pierwsze gal. Towarz. dla przemysłu 
tkackiego w Krośnie. Skład główn, w, bazarze kra­
jowym gal. akc. Tow handlowego we Lwowie.

Pierwszy parowy amerykański młyn do kości i 
nawozów mielonych w Klimkówce, poczta Rymanów.

Diisseldorfska fabryka musztardy, octu. synapi 
zmów „Austria11 Ja n a  Lebensteina. Kraków. (Zwie­
rzyniec).

C. k uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz odle- 
varnia żelaza i metalu pod iirma L. Zieleniewski. 
Kraków.

Fabryka nawozów sztucznych E. Jędrzejów icza i 
Spółki w Białej pod Rzeszowem.

Fabryka  maszyn rolniczych i l e jam ia  żelaza Mi­
chała D om w alda  w Przemyślu

Browar tenczyński. R ep rezen tac ja : Kraków, u! 
Jagiellońska, I. 5

Pierwsza krajowa fabryki wapna m asy Sclioen- 
bergów. Kraków, ul. Skawińska, 1. 12.

Fab ry k a  wyrobów macharskich i pokrywr nic 
dachów Wład. Kosydarskiego. h.iaków, Kynek głó­
w ny 1, 24.

Fabryka  wyrobow tokarskich Jana Bajera. Kra­
ków, ui. Grodzka, 1. 13.

Zakład optyczny, .własnego ulepszenia maszyny 
do szycia H. Niemetza. Kraków, Sukiennice, 1. 30.

B azar wyrobów krajowych Kraków, róg Wiślnej 
i św. Anny

Pierwsza kra jow a fabryka wyrobów ślusarsko- 
buanwlanych braci Kosobudzkich. Kraków, ul. Sta- 
rowiślana, 1. 31.

Fabryka  lin konopnych i drucianych, wyrobów 
powroźniczych, lin do w.erceń kanadyjskich, Karola 
Wałkowińskiego. Kraków, Pędzicliów, 1 17.

Odiewarnia żelaza i fabryka narzędzi rolniczych 
M. Peterse ma, Kraków, ul. Długa.

Fabryka  pudełek aptekarskich i zakład litografi­
czny Jana i acanowskeg Kraków, Grzegórzki, i. 12.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobow platerowa­
nych, Odlewy z nowego srebra, brązu. mieJzi. Za­
s tawy stołowe. Jakubowski i Jarra, Kraków, Rynek 
główny, 1. 26, Lwów, Bynek główny. 1. 37.

F abryka  narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 
i bandaży, ln s tm m e n ta  optyczne, fizyczne, matema­
tyczne. Alfred Biasion. Kraków, Rynek główny, 1. 14.

Fabryka powozów, wózków, sani, wozuw ciężaro­
wych wyrobow rymarsko.siodlaeskich pod firmą Gra- 
bownica w Grabownicy kolo Sanoka. Stacja  kole­
jowa : Sanok. T eleg ram y: Brzozów,

Pierwsza fabryka rękawiczek I bandaży rupturo- 
wycli. M. Antoni M.rkiewicz. Kraków, Grodzka, 1. 31.

Krajowy zakład szklarski. 2. Zajdzikowski. Kra­
ków, ul. św. Jana, 1 17.

Zakład tapicersko-dekoracyjny. Wyotawi i skład 
imni' aron Wieczorkowski. Kraków ul. 1 lorjańsita,  
1 2b.

Pierwsza i j ed y n a  fabryka^parowa obuwia B roni­
sława Dohrzansioego. Kraków, Rynek gmwny, 1. 22.

P ierwsza krajowa fabryka drożdży prasowanych 
Józefa Czesaka. Pół wsie zwierzynieckie pud Krakowem.

Zauład  artystycyno-rzezb arski i kamieniarski Ja 
na Tominskiego. Kraków, Dolne młyny, przecznica.

Drukarnia i stereotypia Wł. L. Anczyca i Spółki,
Kraków, Kanonicza, 1. 9.

Meble tyłowe, wyroby tapicerskii Ludwiko Cho- 
miaka i Władysława l)uvala. Kraków, Wiślna 1. 3

Ksieijarn.a nakładowa i skład nut Gebethnera 
Spółki. Kraków, Rynek główny.

Krajowa fabryka sukna w Kętach Ja n a  Kopciń­
skiego jun.

Maszyny do szycia Józef Iwanicki. Lwów, hotel 
Żorża. Kraków, Rynek, 1. 25.

Przedsiębiorstwo robót asfaltowych i betonowych 
Zygmunta Wasilkowskiego K raku w, Wolska, 1. l t .

Pa ro w a  fabryka cegieł i wszelkich wyrobów gli­
nianych braci YVohlle!duw w Lag ewnikach. Stacja 
Podgórz.

Nieustająca wystawa związku stolarzy krakow­
skich. Wyroby stolarskie, tap cerskie, tokarsk e Ui.
Florjańska, 1. 67.

Fabryka  rękawiczek i krawatek, przybory po­
dróżne. Bracia Bdewscy. Kraków, Rynek główny.

Krajowe kamgarny, sukna i koi ty. Fr. Cuż\ dło. 
Kraków. Sukiennice.

Piece K aflow e, dachówki żłobione, cegły fasaduwe, 
ogniotrwałe, zwykłe i dreny. Fabryki Maurycego Ba­
ru cha w Podgorzu

Towarzystwo powrożnicze w Radymnie.

zbiory  i o s o b l M  L w o w a .

TI u* cum Jfać»kł»j.u narodowego imie* 
nir Ossolińskich o t w a r t e  we w i ó r e k  i p i ą ­
tek od g o d z i n y  10-U*J d o  1-SZeJ p r z e d  p o ł u d n i e m  
i od 3 - e  ej d o  5-tej j o  południu.  W stęp  wolny.

Jluneum przemysłowe miejskie w r a t u ­
szu ,  otwarta  codziennie od godziny 9-tej do 
1-szrj i od 3-eiej do G-tej. W stęp w poniedz ia­
łek  50 et., w inne dni tygodnia  zO c .  W  nie- 

• dzielę otwarte od 10-tej do l-s/,ej. W,-tęp wolny.
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Wiadomości giełdowe.
Lwów, d n ia  11. l ipca 1892. — (Z Izby handlowej i przem ysłowej).

I. Akcje za sztukę.
Kolei galicyjskiej K aro la  L u d w ik i  po 200 złr. mon. kouw. •
Kolei Lwów - Czerniowce - Ja ssy  po 200 złr.  a. w. w srebrze
Banku liypotecznego galicyjskiego po 200 złr .  a. w. •
Bankn kredytowego galicyjskiego po 200 złr .  a. w. •

płaca iadają
213*— 216*— 
242- - 215 —  
324 — 330 -  

— — S i l ­

i ł .  l  aty zastawne za lOO złr.

Banku hypotecznego galicyjskiego

Towarzystwa kredytów, galic. zieinsk.

( 5%  w. a. wylosow. w 40 latach  101’— 10170 
< „ „ wylosow. z lÛ fe p iem ią  10750 10820
l 4 lify  w. a wylosow. w 50 latach

Banku krajowego 4 */2 w. a. wylosowalne w 51 l a t a c h ..................................
|  4% (1 emisja) • . . .
) „ wylosował, w 4 1 */a lalach
1 4 wyl osowal ne w 52 latach 
y wylosowalne w 56 latach

1 0 1 -

08 
98- 
96- 
95
90 40 100-10 
94 70 95-40

125
tó u
1-80

10

9 s \ i5  
99-20 
97-.0 
95 80

I I I . Listy dłużne za lOO złr.
Galicvjski Z ak ład  kredytowy w l ikw idac ji :  j  1  53 —
Ogólnego rolniczo-kredytowego Z ak ładu  dla G alic j i  i ILikn viny w li­

kwidacji 6% w. a. wylosowalne w 15 l a t a c h ......................................... 50' —

G2
55-

IV . Obllgl za lOO złr.
Indemnizaeyjne galicyjskie  5%  monety k o n w e n cy jn e j .......................................10460 105-10
Galicyjskiego funduszu propinacyjnego 4% w. a . ................................................94 — 947 0
Bukowińskiego funduszu propinacyjuego 5% w a. • • • • 101 50 102 20
Komunalnego Banku krajowego 5% w. a. II E m ..........................................101"— 10170

.............................  104 50
.................................. 97-60

f 6“fe waluty n u s t ry jack u j  
Pożyczki krajowej t  „ „

l  H  .
Kumuualiiego Banku krajowego 5% w. a. I. Em

Miasta Krakowa

Dukat cesarski 
Napoleond’or • 
Pó ł  im per ja ł  ■

V .  L o s y .
23"— 24'—  I Miasta S tauM aw uw  t

91-40

3 0 -

98 30 
92 10

32-50

V I. 91 o
żądaj apłacą

5"ó5 ó"75
9 48 9 54
9 65 — —

n e t y - .

Rubel rA  jski srebrny • 
X papie owy 

100 uiaia k nii mieckich

płaca zadają
1 2 5  1-26
1-rf 1-18

58 5<> 53 7.5

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego.

P rzych odzą  do L w ow a:
Z K r a k o w a .................................................................................
Z Muszyny - Krynicy via T a r n ó w ...........................
Z Podwołoczyak i Brodów (na dworzec główny) ■ 
Z Podwułoczysk i B.odów na dworzec Podzamcze 
Z duczawy . . . . . . . . . . .
Z K i m p o l u D g a .....................................................................
Z R a d o w i e c ...........................................................................
Z H l i b o k i ..................................................................................
Z N o w o s i e l i e y .....................................................................
Z Słobody r u n g u r s k i e j .......................................................
Z H us ia tyna  via H a l i c z ......................................................
Z Nowego Sącza, Chyrowa, Stanis ławow a i S tryja  
Z Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanis ławowa

i S try ja  ..........................................................................
Z Chyrowa, Stanisławowa i S t r y j a ............................
Z Pesztu, Miskolcza, Munkaeza, Ł aw ocznego i  S tryja
Z Sokala i B e ł ż c a ..............................................................
Z Sokala i Rawy r u s k i e j ................................................

O dchodzą ze L w ow a:
Do K r a k o w a ................................... ............................
Do M.iszyny - Krynicy  via Tarnów . . .
Do Podwułjezysk i Brodów (z dworca głównego) • 
Do Podwołoczysk i Brodów (z Podzamcza) -
Do S u c z a w y .....................................................................
Do Husia tyna  via Halicz . ..................................
Do Słobody m a g u r s k i e j .........................................
Do N o w o s i e l i e y ....................................................................
Do l l i i b o k i ...........................................................................
Do Radowiec • .......................................................
Do K i m p o l u n g a .....................................................................
Do Stry ja ,  Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej . .
Do Stry ja  i Stanis ławowa • ...................................
Do S t r y ja ,  L aw oczuego ,  M u n k aeza ,  Miszkolcza

i P e s z t u ..............................................................
Do Bełżca i S o k a l a .............................................................
Do Sokala i Rawy r u s k i e j ................................................

P .i c i ą g
pospiesłtj | o s o  b  o w  y

goi

1009

i < ę
1009

1009
1008

luli

310
b 36
036
030
636
„36

6 3o

250

i 57 
Oli

307

901
901
1)10

9 ”
756
-.00
JÓO

756

(Jl6

9I 6

916

5J6

941
10O2
Ĵ 56

996
956
te*
9 56

016

016

046

721
655
W

142
]42
235

1026
1052
822
322
322

322
1021
1021

932

706

7«„
,u6
7 06

Ilii n

756 
7 56

105ę

1056
1050

1(156

741 
7 4 1

741

mięsz

443
832

951
736

U w  a g a .  Godziny podkreślone lin ijką oznacz .ją  porc nocną od godziny 6-tej wie­
czorem do (jndziny 5-tej minut 59 rano.

Od Wydawnictwa.

K U R JE R  P O L S K I
wychodzi od d. 23. czerwca jako codzienne pismo polityczne 
we Lwowie i w Krakowie w objętości trzech kart tekstu, 
z których cześć drukowaną będzie we Lwowie, część zaś 
w Krakowie, a obie części doręczane będą razem wszystkim 
prenumeratorom miejscowym i zamiejscowym. Dla czytelników 
i dla inserentów zmiana ta jest nader doniosłą, gdyż pismo 
zawierać będzie dokładne wiadomości z całego kra ju , a wszyst­
kie ogłoszenia równocześnie w całym kraju będą rozpowszech­
nione. Jest to pierwsze tego rodzaju przedsięwzięcie, gdyż 
żadne z pism europejskich nie wychodziło dotąd równocześnie

w dwóch miastach.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

We Lwowie i w Krakowie:
rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie.

16 złr. — ct.
8 „ —  „

4 ,  -  ,

1 » 35 „

Na prowincji
rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

z przesyłką 
pocztową:
20 złr. —  ct.
10 , — \
5 „ —  „
1 . 70 „

Za odnoszenie do domu w Krakowie 15 ct., 
we Lwowie 25 ct. — Numer pojedyńc/y we Lwowie 

i w Krakowie 6 ct., na prowincji 10  ct.
Wszyscy nowi abonenci otrzymają bezpłatnie:

pierwsze dwa tomy drukowanej obecnie w „Kurjerze Pol­
skim" powieści

Zygmunta Kaczkowskiego p. t.: »ZAKLIKA».
Ci z nowych abonentów, którzy złozą prenumeratę 

przynajmniej ewierćroczną, otrzymają jako premję bez­
płatną bardzo zajmujące dziełko A. Rybowskiego pod ty­
tułem: „Baśnie ludu polskiego44, pięknie ilustrowane przez 
J  Kruszewskiego.

Prcimmeratorowle ci otrzymają też bezpłatnie 
jako pri-iuję noworo^ziią wspaniałe album z portretam i

wszystkich członków Koła polskiego i austrjaekiej Izby 
Panów, z rysunkami artysty malarza Tadeusza Rybkow- 
skiego. IN a rekomendowaną przesyłkę tej premji należy 
dołączyć 20  ct.

Nowi półroczni i roczni abonenci otrzymają także 
bezpłatnie jednotomową powieść Piotra Jaxy Bykowskiego 
p t. „Waleparta44.

Prenumeratę płacić najlepiej przekazem pocztowym

do Administracji Kurjera Polskiego
we Lwowie ulica Kopernika liczba 5, 

w K r a k o w i e  u l i c a  F l o r j a ń s k a  l i  c z b a  28,
stosownie do tego, gdzie komu bliżej i zkąd życzy sobie otrzy­

mywać nasze pismo.

C E K T Y *  O G - Ł - O S Z E 1 T :
a) Ogłoszenia drobne: Jedno słowo zwyczajnem pi­

smem 2 cnt., tłustem pismem 5 cnt. Minimum ceny drobnych
ogłoszeń 25 cnt.

b )  Załączniki: 2 ct. od jednej sztuki.
c) Nadesłane, nekrologi, reklamy w nauesłanem: 

20 ct. od wiersza petituwego.
d )  Ogłoszenia roczne: Za sto wierszy petitowych 

w jednej szpalcie codziennie: rocznie 300 złr., 4. razy w ty­
godniu 250 złr , 3 razy w tygodniu 200 złr., 2 razy w tygo­
dniu 150 złr., 1 raz w tygodniu 100 złr. Krajowe firmy prze­
mysłowe wytwórcze, zamawiające stały inserat pomieszczane 
będą nadto w codziennym spisie kronikarskim.

e) Zwyczajne ogłoszenia: Za jeden wiersz petitowy
1 raz 10 ct., za następne 5 ct. Przy znaczniejszych zamówie­
niach odpowiedni rabat.

J u l i a n  K u r k d e w i  c a
K R A K Ó W ,  M a ły  R y n e k ,  obok kościuk ś r  Barbary,

poleca swój obficie zaopatrzony
skład artykułów religij ych, papieru, materja łów  piśiniennyeli,  a lbu­
mów, wyrobów skórkowych itp. Na egzamina: Książki do nabożeństwa 
pol.-kie i niemieckie , od najskromniejszych do najefektowinejs/.ycb po ­
cząwszy od 15 et. Na pamiątkę I szej komunji św. (Jbra/,ni n a jro zm a­
itsze, medaliki srebrne itp Koronki i różańce z granatków, ametystów, 
malaeliitów, perłowej masy na  łańcuszkach s rebrnych  i posrebrzanych, 
kościane, jerozolimskie, kokosowe, szklane, z drzewa w orzeszkach 
metalowych, kokosowych, kościanych itp. Pasyjki d > wieszania i posta­
wienia, niklowe, metalowe, kościane i inne. Ramki do fotografii i oDra 
zków zloeone, niklowe, brązowe, mosiężne, oksydowane, drewniane, 

l / i ź b io n e  i patyczkowe, do postawienia  i powieszenia od 6 ct.
Papier listowy w wielkim w_i W rao w  d  turkau-Ji }"> łWJ u i u k  

od 28 ct., do J ia j*y+wlutnic jszycli.  Przyjmuje się obraz; «lo oprawy 
i  .fcpti tout. Zam ówienia  z pro \ ine j i  uskutecznia  sic odwrotną pocztą.

0

-<caC3"
03
01

k J i  l!JWażyli do przeczytania!!! a n
O y re k c ja  Towarzystwa tkaczy, założonego w roku 1h82 pod wezwaniem św. Syl­

westra  w Korczynie obok K ro sn a ,  poleca P. T. Publiczności ze swego składH 
wyroby czysto ln ia n e ,  j a k :

P łó tn a  b ia łe  webowe, p łó tna  białe grubsze, p ła tn a  j»w« (wymienione
gatunki płó.-ien są  apretowane \ub pe w o j s k u  bielone), p łó tn a  półbiolone i s z a re ,  
dre liszki szare i koi»r-w.B, dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki ln iane białe, szare, 
adaiuaszkmr* i kąpielowe włochate, obrusy ze serwetami białe, adamaszkowe, obrusy 
ze fccrwetaini kolorowe, fartuszki, śc ierki i t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby 
po umiarkowanych cenach.

pod powyższym adresem  u p iasza  się o żądanie próbek z cen n ik iem ,  które sie 
wysyła franco. Z g łębokim szacunkiem

D y r e k c j a .

Dębów 3.300  
41 Sosien 622, 5-6

m ate rja ł  eksportowy najlepszej jakości ,
j e s t  na  sprzedaż

w Dainiczu, majatku oddalanym o 3 go­
dziny drogi od Lwowa.

Prócz tego jes t  na sprzedaż lOO m o r  
g i i w  l a s u  rębnego mięszauego. 

Zgłas/.ac: się pod ad rese m :
A d a m  O b r r t y i i s k i  w  \ o w e i n  s i o l e  

ost.iinia poczta K u l i k ó w

Rzadzca dóbr
c

teoretycznie i praktycznie  wyl.sztnł oi.y, 
z k Iholcinią p r a k ty k ą ,  w każdej gałęzi 
gospodarstwa kompetentny, poszukuje od­
powiedniej posady do samois tnego zarządu 
dóbr w większym majątku. — Na żąda ­

nie może złożyć kaiirj, 
Zgłoszenia do L. 1.7U i Centralne Biuro 

Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 1. 11.

I l  Kres wszelkiej niefachowej konkurencji! |
«  *  .  P O Ś C I E L  |

własnego wyrobu.

K o ł d r y
s z y t e

|  na bawełnie i owczej w e ł n i e  
po złr. 4 50, 5, 6. 8, 10 i wyzoj.

|  M a t o r a c o w l o s i e n n e |
i z morskiej rośliny g*

po złr. 8, 9, 14, 16, 20 w każdej cenie do 30 złr.

«j$ Gotowe prześcieradła, poszewki i poduszki, g #  

«i wkłaaki sprężynowe, siatki druciane do W
A ®

w

10 łozek i sienniki
g *

w największym wyborze poleca

jedyny we Lwowie specjalny skład i pracownia %
J| p o ś c i e l i
| J ó z e f  S c h u s t e r g

Lwów, ubca Kopernika 1. 7. |J
Przerabianie i pokrycie starych kołder ® )

i materaców przyjmuje się. g#
Wg

B ro w a r T enczyńsK i,
założony w roku 1857,

poleca wyśmienite gatunki swycli piw.

n
s  a  
o  ^
0) -4-1

JZ

£

Piwo Bawar 
P i w o  M a r c o w e  

Piwo Leżak 
P o r t e r  K r a j  o w y

5  wS*- (D
o

o S 
t * * s .

Wyborna jakość. Wysoka zdrowotność
C e n y  n  i z  k  i e.

Pi-z-a. nasżt) nie usłcpiifa iak pod względem czyst śei wyrobu, jakotsż  wybornegn smaku 
uajpiei wszyin inarkoni zagraniiiZiiyni. W ysyłka na prowincję s/yliko i dokładnie. 

Odstawa w Krnkowie  bezpłatnie do domu.

E e p i e z e n t a c j a  B r o w a r u  
w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej 1 5, obok teatru

J f A  O B E C H Y  S E Z O N .  ' « !  
Pierwszorzędna polska fabryka specjalnych rękawiczek

A  n  t o n i  M! .  3 1  i r k i e w i c z
w K r a k o w i e ,

F i l . j a :  n lic n  G ro d z k a  lir. .if ! F a b r y k a :  u l ic a  1 Io « to w a  n r 4
Poleca zawsze w wielkim wyborze :

Magazjii  rękawiczek specjalnych glace* duńskich, jelonkowych, uniformowych, 
jedw abnych. li.ctCuyuh. Bandaże r:ip*urowe, paski damskie,  pod wiązki, torebki 
podróżne, portmonetki,  mydełka. Wi.  L i  wjtnir krawatek, szelek gumowych 
i różnych po rzeb rękawiezniczyeh. Pantife lk i  | oknjowe, pantofelki do ginnia- 
st j ki  i paski g im nastyczne ,  rękawice do Wykonuje i ranie rękaw,
c/.ck li. rdzo szyliko i tan o po 10 et. od pary Dla f>p. Kupców /inna  dostarcza  

hu itow nie  w wielkim wyborze po cen >#t fabrycznych.

J e s a r s K t a m

Najdawniejsza i notorycznie najlepsza

Ł A Ź N I A  T A K O W A
■ w  e  E j  - w  o  ^77~ i  e  ,

pr*y u licy  Ż ó łk iew sk ie j pod 1. 40
została po nader starannej restauracji napowrót do użytku 

Szanownej Publiczności oddaną.

Największy handel

m m im « .  s zyc ia
ni3tylko w kraju, ale i w oałej Austrji,

1 3  wybór z 12-tu fa b r y k ,

ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 złr., nożne Singera po 30, 42, 
50, 65 zlr., ratami po 4 złr miesięcznie, gotówką lu°/0 taniej

Jó z e f  iw a n ic k i,
Hotel Żorża Rynek 1. 25*

borna i l ą w s a
z kaucją i kilkolotnią praktyką 

s u kit posady zaraz.
Zgłoszeniu  pod w, .,Ekspedytorka“ 
poste re s ta n te  Rozwadów Sun.

knwiiler, /.dolny, uin'ejąey prowadzić go­
spodarcze książk i ,  inuaĄty się wykazać 
dobre.mi świadectwami , z -jdzie um ie­
szczenie za wynagrodzeniem 110 złr. i 

u t r i jm a u ie m  (z możliwym awansem).
/ p ło s z e n i a :  Hole op. Kamionka-Lipmk.

m,  i  Ojj u i & a
E I r a , l s ó - w ,  S \ x l s l e n n i c e  „ IST r .  ± 2 ,  I G ,  1.-Ł,

naprzec iw  kościoła N P. Mttrji.

F A B R T C Z N Y  H K L 4 . D  

Płócien i Bielizny
gotowej : męzkicj, dam skiej i dziecinnej ,  oraz bielizny stołowej białej

i kolorowej,

Chustek białych i kolorowych z fabryk krajow ych  i zagran icznych ,

Główny skład bielizny normalnej trykotowej Prof. D ra  G us taw a  J a r g e r a  
i wszelkich  wyrobów trykotow ych w jedw ab iu ,  wełnie  i baw ełn ie ,

Pończoch dam skich i dziec innych  i skarpe tek  męzkicb.

Na sezon  le tn i Otrzymali wielki wybór bluzek sa tynow ych, w e łn ia ­
nych i jedw abnych .

Parasolki dam sk ie  od s łońca oraz parasole od deszczu, od rftfjtańszycfc 
do na je leganccie jszyeh .

Całe wy pr a wy  ś l u b n e  są  g o t o w e  aa s k ł a d z i e .
Zam ów ienia  zamiejscowe uskutecznia  się odw ro tną  pocztą.

i ^ . o ~ ^ r y j c c L  m a g a z j m i e

M E B L I  ■ ' • R
W K R A K O W IE, przy n ticy  W iśln ej Nr. 3.

W i e l k i  w y b ó r  m e b l i ,
z własnych pracowni dostarr-zony,

LUDWIKA CHOMIAKA i W ŁA D YS ŁA W A DUVALA

9 :

tap icera .
ZaleląLw) mbuw tapiccrskicli  pr/.ede- 
wszystkiciu j e s t  jy liajlepszj ni gatunku 
m a te i j i ł  użyty i z nlegitiiiiją gustowne 

odrobienie.

stolarza.
Wyroby stolarskie  pizodować mogą 
jako pewne z suchego i zdrowego 
materjału  zrobione, juko gustowne i 

stylowo ujęte.
—5  Ceny bardzo nizkie. 5=-

Najświeższe żurnale  lub własne rysunki przedkładamy. Z a  sumienne wyko­
nanie  ręczymy. Polecamy antyki ua sk ładzie  i przyjmujemy takowe w komis.

Ludwik Chomiak,
T a p ic e r .

Władysław Duval,
S t o la r z .
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Zjazd towarzystw polskich
w Chełmnie

W stolicy dawnego wo ewództwa shelmiń- 
skiego i pierwotnej siedzibie pruskiej zakonu 
krzyżackiego, odbył się w niedzielę dtra 1 0  
b. m. pierwszy zjazd polskich towarzystw  
przemysłowych i śpiewackich z Prus Zacho­
dnich.

O god zin ie  1 0  odbyło się w kościele far- 
nytn, p rc y s  trojonym w Łieleń i girlandy, na­
bożeństwo na intencję Zjazdu M szę świętą 
śpiewaną odprawił przybyły także na Zjazd 
patron Towarzystwa rzemieślników z Pozna­
n ia , kr. Stychel. Po nabożeństwie udah się 
członkr.wie do lokalu p Ilgnera, gdzie zao­
patrzyli się wszyscy w karty legitymacyjne 
i odpowiednie oznaki. Poczem udali się wszy­
scy do k kalii p. Baehra, skąd o godzinie 
w pół do 1 z połudn a odbył się uroczysty 
puehód wszystkich uczestników Zjazdu przy 
odgłosie muzyki  przez całe miasto do ogrodu 
p M ackiewicz i.

Orszak lic/ący, według D ziennika  P oznań  
gki»go, 700— 800 uczestników Zjazdu z 5 ciu 
sztatdarami kroczył przez całe miasto, około  
rynku obrzucany kwiatami z pięknych po 
chodzący! h rą- zek. Pochodowi do ogrodu p. 
Maókfewicza towarzyszyły liczne tłumy, a 
mianowicie płeć piękna stawiła się groma­
d n i

W pochodzie kroczyli trójkami członkowie 
i delegaci Towarzystw przemysłowych i śp ie­
wackich z Gdańska, Skarszew, Kartuz, (Sta­
rogardu , G niew u, Pel lin a , Św iecia , Bro­
dnicy, W ąbrzeźna, K owalewa, Lidzbarka, 
Czerska, Chełm na, Grudziądza, Poznania, 
Berlina.

Po godzinie 1 wspaniały orszak przybył 
wśród odgłosów muzyki do pięknie przystro­
jonego w girlandy i polskie napisy ogrodu 
p. M aćkiewicza, gdzie ca estradzie, przezna­
czonej do produkcji śpiewackiej stanął czci 
godny ks. dziekan P o b ł o c k i  i w serde­
cznych f patrjoiyzmeir owianych słowach wy­
tłumaczył cel Zjazdu i wielkie jego znaczenie 
około rozwoju przygniecionego dziś przemy­
słu i handlu polskiego w Prusach Zacho 
dnich.

Przed zagajeniem wiecu chór około 180 tu 
śpiewaków liczący, zaśpiewał na 4  głosy na­
przód pod dyrekcją p Bony z Grudziądza 
piękny chora do znanych słów ks. Prusi- 
low sk iego: „Nie opuszczaj nasu. Śpiew  w y­

konany został bardzo dobrze i ncomo że do 
śpiewu wspólnego stanęli śpiewacy z różnych 
Towarzystw śpiewackich, harmonia była wzo 
rowa, d ość, że wykonanie przeszło nasze o- 
czekiwauia i chlubę przynosi umiejętnemu 
kierownictwu p. Bony. To też zebrani gorą 
oymi pudz ękowali wykonawcom oklaskami.

Poozem prezes kum tetu miejscowego, pan 
mecenas Palędzlir, zagaił Z ,azd, tłumacząc 
oel jego.

Następnie przystąpiono do wyboru b iura: 
N a marszałka zjazdn wybrany został p. dr 
L  e b i ń s k i z Poznania, wicemarszałkami 
wybrani zostali ks. dziekan dr. P o b ł o c k i  
i p. P a w e ł  S t e f a ń s k i  z Ohełmna

D r. L  e b i ń b k i zagaił pierwszy Zjazd prze 
nysłowców i śpiewaków trzykrotnym okrzy­
kiem „Niech żyje przemysł, niech żyje śpiew  
polski 1“

N a sekretarzy Z,azdu powołani został, po 
Bernard Milski z Gdańska, Kulerski z Co- 
pot, Odrowski z Chełmna i M . Andrzejew 
ski z Poznania.

P. B. M ilski miał odczyt p t . : „Kwestja 
stanowiska prawnego „Towarzystw przemy­
słowych".

Następnie „O 'maczet u Towarzystw p rze­
mysłowych" mówił znakomicie mistrz szewski 
p. Leon Nowicki z Chełmna. Koreferentem  
był p. A . Szpydowski z Świecia.

Sekretarz p. Thau z Wąbrzeźna miał refe­
rat p. t . : „Kwestja ustaw wzorowych". K ore­
ferentem był uekretarz p. Jurkiewicz, z Sztumu

W  sprawie stanowiska prawnegu Towa- 
rzy- tw przemysłowych przyjęto następującą 
rezolucją:

I. Zjazd przemysłowców i śpiewaków pol­
skich Prus Zachód*iich vr Chełmnie zechce 
uchwaHć:

Zważywszy, że przemysłowcy nasi, człon 
kowie Towarzystw i zajmujący się zakłada 
niem i podtrzymywaniem Towarzystw prze­
mysłowych śpiewackich i innych, członkowie 
zarządów Towarzystw, craz szersze koła lu 
in  Ce polskiej za mało są oDeznane z prse- 
pibam; prawnymi, odnoszącymi się do stowa­
rzyszeń, zebrań, zabaw, teatrów amatorskich, 
pochodów itp , zaleca się Towarzystwom prze 
myślowym i innym, ich zarządom, a dalej 
członkom i samymże przemysłowcom, jako 
i wszystkim zajmującym się zakładaniem lub 
podtrzymywaniem Towarzystw, zapoznać się 
dokładnie z prawami i przepisami odnoszący­
mi się do stowarzyszeń, zebrań zabaw itp.

Zważywszy dalej, iż ku zapoznaniu się z 
Odnośnym prawami i przepisami p-jżądauą 
byłaby odpowiednia książka, poleca się ko­
mitetowi Zjazdu, resp. jego biuru poczynienie 
w tym kierunku odpowiednich, jak-e uzna za 
stosowne, kroków

W sprawie ustaw wzorowych przyjęto na­
stępującą rezolucję:

Zjazd przemysłowców Prus Zachodnich u-

1) p-'trzebnem jest wypracować ustawy wzo- 
rowe, do których praca p. Thaua powinna

użyć za podstawę;
2) zaleca się Towarzystwom przemysłowym, 
■ ustawy przez wybianą dziś komisję w y-

P^scowane przyjęły następnie jako ustawy 
*®r°we.
^Sstąpiła potem */» godzinna pauza,

Zjazd nadeszły między innemi nastę- 
PUj* *  teleg. am y:
^  OE“ 8 ń Z.azdowi braci z nad W isły ser- 

De szozęść Boże nrzesyła 
p ft. _ Tow. „Stella".

■*k>Woń P .̂"D- Szczęść Boże Zjazdów przemy- 
w 1 śpiewaków.

K s Polachowski

T o r n ń . Zgromadzonym dziś rodakom ser­
deczne pozdrowienie. Siaski.

P o z n a ń .  Szczere wam bratnie ślem dzisiaj 
orędzie

Zacui druchowie na chełmińskie gedy  
Niech żyje przemysł a pieśń polska wszę-

[dzie
Niech go zagrzewa i wiąże do zgody.

Koło śpiewackie polskie: 
Boi. Dem biński.

C h o jn ic e .  Niech Bóg błogosławi rozkwito- 
w serc waszych i nasieniu złotego owocu.

Z pozdrowieniem Bracia chełmińscy.
B e r l i n .  Szczęść Boże wiarusom.

Tow. kat. robotników polskich 
z Rixdorfu.

P .y t  om . Rodakom z nad Bałtyku, zgro­
madzonym na pierwszy Zjazd Towarzystw  
polskich, zaselają serdeczne: „Szczęść B o ­
że ! “ obecni na jubileuszu K a to lik a :

Dr. Józef O r ł o w s k i ,  naczelny redaktor 
K uriera  Polskiego  w Krakowie i Lwowie, 
współredaktor Jau B r e j  s k i ,  sekretarz kra­
kowskiego Towarzystwa oświaty ludowej dr. 
M a l k i e w i c z .

B y t o m  K ato lik  zaseła rodakom zgroma­
dzonym w miejscu jego narodzenia sen! czne 
pozdrow.enie.

Redal cja.

Kronika krakowska.
Kalendarzyk -abaw i zebrań publicznych.

Środa  13 lipca.
0  godzinie 1 0  rano w ystana szkolna okrę­

gu krakowskiego zamiejskiego w salach semi- 
uarjnm nauczycielskiego żeńskiego.

O godzinie 4 po południu koncert muzyki
wojskowej i przedstawienie w parku krakow­
skim

0  godzinie 4 po południu koncert muzyki
wojskowej w ogrodzie Strzeleckim

O godzinie w pół do 8  wieczorem przed­
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze: „Biedny Jonatan" Millocktra

Czwartek  14 lipca.
0  godzinie 1 0  rano wystawa szkolna okrę­

gu krakowskiego zamiejskiego w salach semi- 
narjnm nauczycielskiego żeńskiego

O godzinie 4 po połndnin przedstawieuie i
koncert muzyki wojskowej w parka krakow­
skim.

O godzinie 5 pu połndnin posiedzenie Rady 
miasta.

O godzinie 6  po południa koncert muzyki 
wojskowej na plantacjach.

O godzinie w pół du 8  wieczorem przedsta­
wienie operetki lwowskiej w miejscowym tea­
trze: „Biedny Jonatan" llillockera.

P iątek  15 lipca.
Wyjazd członków chórn Towarzystwa mu 

zycznego do miejsc kąpielowych.
O godzinie 1 0  rano wystawa szkolna okrę- 

gn krakowskiego w salach seminarjnm nau­
czycielskiego żeńskiego

O godzinie 4 po południu koncert muzyki 
wojskowej i przedstawienio w parku krakow­
skim

Sobota 16 lipca.
* O godzinie 4 po południu koncert muzyki 
wojskowej i przedstawienie w parkn krakow 
skim.

O godzinie w pół do 8  wieczorem przedsta­
wienie operetki lwowskiej w miejscowym tea­
trze: „Biedny Jonatan" MiliSckera.

N iedziela  17 lipca.
Wycieczka towarzyska do W ieliczki druhów 

-Sokołów".

Dzisiejszy immer<£Iuir.jera Pol­
skiego" skonfiskowała c. k. Pro- 
kuratorja 1 aóstwa. Zarządzili­
śmy natychmiast wydanie dru­
giego nakładu z opuszczeniem 
inkryminowanych ustępów.

Posłodzenie Rady miejskiej zapowiedziane 
zostało na jntro t. j. na dzień 14 b. m. o 
godz. 5 po południu.

Telefony W  Krakowie. Ministerstwo han­
dlu reskryptem 16 czerwca b. r. zezwoliło 
na budowę sieci linii telefonów r*ąd iwyeh w 
Krakowie, która w najbliższym czasie rozpo­
czętą zostanie.

wykonanie sieci telefonów przeprowadzi 
osobiście inżynier p W incenty Sierakowski 
Roboty konstrukcyjne wiązań dachowych, po­
trzebnych przy przeprowadzeniu drutów po 
nad miastem poruezyło ministerstwo tutejsze­
mu budowniczemu p, Władysławowi Grabow­
skiemu.

Zjazd polskich chirurgów w Krakowie.
Po raz trzeci zebrali się w dniu wczorajszym 
chirurdzy polscy w- Krakowie, aby rozwijać 
dalej myśli wytknięte na zjazdach w latach 
1888 i 1890. Co raz żywsze zainteresowanie 
się przedmiotem zjazdn jnż w tem samem 
wj mowny znalazło wyraz, że na zjazd obecny 
/głoscono przeszło 30 odczytów, a -w  zieździe 
wzięli udział najwybitniejsi uc/eni polscy te 
go działa.

Stały zarząd zjazdn stanowią: prof. dr.
Rydygier, jako przewodniczący, dwaj wicepre­
zesi : prof. dr. Obaliński z Krakowa, dr. Stan­
kiewicz z W arszawy; sekretarze: prof. di.
Bossowski z Krakowa, dr. Webr i skarbnik 
dr. Trzebicky 7, Krakowa.

_ O godzinie 8  z rana zwiedzali nczestnicy 
zjazdn klinikę chirurgiczną prof. dra Rydy­
giera, poczem w szpitala św. Ludwiku dla 
dzieci przyglądali się demonstracjom dra Ba 
czyńskiogo, który przedstawił nowy sposób le ­
czenia krupu, z czasem mający wyrugować 
stosowaną dotychczas tracheotomią.

O 10 witał przybyłych prof. dr. Rydygier 
w sali operacyjnej nowej kliniki chirurgicznej, 
podnosząc, iż tym razem w zjeździe uczestni­
czą w liczniejszem gronie także lekarze woj­
skowi pod wodzą szefa sanitarnego dra H a­
bera. Ponieważ „Pamiętnik Zjazdu" wykazuje

deficyt 500 złr. zaproponował p. przewodni 
czący wprowadzenie na przyszłość pewnych 
oszczędności. Na wniosek prof. dra RyUygie- 
■i wybrano również komisję kontrolującą w 
osobie drów Barącza i Gwiuzdomorskiego, któ­
rzy przeprowadzić mają skontrnm kasy.

Dr. Ziembicki uckarżał się, iż termin zja­
zdu bywa podawany zDyt późno do powsze­
chnej wiadomości.

Po krótkiej dyskusji jako stały termin zja 
zdu utrzymuje się w myśl przemówienia prof. 
dra Rydygiera środek lipca.

W ykłady rozpocząć miał prof. dr. Browicz 
rzeczą „u teor.ji pasożytnej raka". Wykład 
ten dostał wszakże odroczony do jntra. Zna­
lazł n ę więc na porządku dziennym wykład 
prof. dra Obalińi-kipgo „o leczeniu gruźlicy 
stawów i kiści".

Słoniła prelegenta do pornszenia wymienio­
nej sprawy .yskusja słyszana przed kilku ty­
godniami w Berlinie, która naukowo bynaj­
mniej nie była zadawalniająoą. Prelegent za­
mierza rzucić kilka myśli, które —  jeśli w 
należytym kierunku dokonywane będą w 
przyszłości obserwacje mogą okazać się pło­
dne w skutki.

Badania takie możnaby i u nas przeprowa 
dzić, gdyby W ydział krajowy udzielając mło 
dym lekarzom stypendiów, zobowiązywał ich 
do prac naukowych nietylko zagranicą, ale i 
w zakładach krajowych. Wykład prof. dra 
Obalińskiego dowodził korzyści, jakie w te­
rapii gruźlicy nastręcza resekcja.

Dr Śmiechowski mówił „o leczeniu gruźli­
cy, stawów i kości kwasem cynamonowym".

Dr Rydygier w zastępstwie dra Slapy re­
ferował „o wynikach konserwatywnego lecze­
nia gruźlicy stawów i kości przedewszystkiem  
u dzieci". Prof. dr Rydygier jest przeciwni­
kiem konserwatywnego systemu leczenia i o- 
świadcza idę za resekcją. U dzieci łatwiejszą 
jest recydywa, n starszych natomiast lepszą 
stawiać można pr. gnozę.

Nad pornszoną uprawą wszczęła się ź y i a  
dyskusja, w toku której:

D.-. Gabryszewski zaleca balsam peruwhń 
ski przy tamponowania gazą

Dr. Drobnik z Poznania dowodzi, iż prze­
bieg gruźlicy jest różny w każdym narzą 
dzie.

Dr. Ziembicki ze Lwowa zaleca pobyt na 
brzegach morskich, przytaczając Rjekę, jako 
korzvstne w tym razie miejsce klimatyczne.

Dr. Kryński ostrzega przed wycinaniem to 
rebki stawowej.

Dr. Dembowski z Wilna godzi się z drem 
Drobnikiem w kwestji lokalnych właściwości 
gruźlicy. Kończy mówca wesołą uwagą, iż. 
graźlica „jak chce, to się zgol".

Dr. Browicz, zgodnie z atakowanym w tym 
razie prof. drem Obalińskim tw ierdzi, iż ob 
jawy podobne gruźliczym może wywołać i in 
ny grzyb.

Dr. Kader z W rocławia, dr Oderfeld i dr. 
Sawicki przemawiali również Jeden z nich 
zalecał kąpiel w snblimacle po wypiłowaniu 
sta-» ów.

Dr Obaliński, pozostając przy wypowie­
dzianych twierdzeniach wniósł wybór komisji, 
mającej wypracować szemat badań i leczenia.

W ybrani: prof. dr. Rydygier i prof. dr. 
Obaliński.

W dalszym ciągu mówił dr. Kozłowski „o 
leczeniu przyknrezeń sposobem Helfericha", 
dr. Kryński zaś „o leczeniu zwichnięcia wro­
dzonego w stawie biodrowym sposobem K e­
niga".

Dr. Kryński okazywał przytem chorą, do­
wodząc niepraktyczności w wypadku przyto­
czonym maszyn, gdyż te łatwo nlegąją ze­
psuciu i są nader kosztowne. Gwóźdź zaś 
z kości słuniowej nie dopuszczałby sw ibodnych 
ruchów.

Posiedzenie skończyło się o wpół do pier- 
rszej w południe.

Posiedzenie popołudniowe rozpoczęło się o 
godzinie drugiej po południu. Sprawozdanie o 
piem odkładamy dla nraku miejsca do nastę 
nnego numeru 

Wycieczka „Sokołów". Towarzystwo gi 
mnaetyczne „Sokół" w Krakowie, urządza w 
niedzielę dnia 17 b m. w ycieczię do W ie­
liczki, dla poznania się z druhami nowo /.ało- 
żouego gniazda Sokolskiego Wyjazd z Kra­
kowa koleją o godzinie 1 -ej po ołudniu. Po 
wrót do mostu Podgórskiego, furmintami w 
Wieliczce zamówionemi dia uczestników. —  
Program ćwiczeń i zabawy w ogrodzie miej 
skim plakatami będzie ogłoszony.

Gniazda Sokole w Podgórzu, Wadowicach, 
Bochni i Tarnowie, są sygnalizowane do ró­
wnoczesnego zlotu.

Z teatru. Sprawozdanie z wczorajszej pre­
miery „Biedny Jcnatau" odkładamy z powo­
du braku miejsca d« następnego uum rn.

Sprostowanie, w  numerze K u rje ra  z d. 
1 2  b. m. na stronie 2 , w piątej szpahie, w 
czwartym wierszu od góry powinno b jć o 
S a d o w i ę ,  a nie o Sodomie, dalej w piątym 
wierszu S a d o w y ,  a me Sodomy

W artykule „Tragedja człowieka" Da str. 
4 K u rjera  z niedzieli 1 0  b. m. na 3 szpal­
cie w 1 2  wierszu od góry powinno być : do  
f i l o z o f i i  w p o e z j i  n i e  s ą  s k ł o n n i ,  
a nie do poezji e t c . . .

R o c z n i c e .

Zaledwie w styczniu 1564 Mikołaj Radzi- 
wił Rudy złączony z Grzegorzem Chodkiewi­
czem, Moskali rozbili, a jnż z wiosną nowe 
wojska Iwan Groźny na Polskę wysłał. Wódz 
moskiewski Jerzy Tokmaków (Tolmak) na 
padł na Jeziezierzyszcze, ale mn tu stanow­
czą za d a ł klęskę S ta n is ła w  Pac na czele 
wojsk litewskich dn ia  13 lipca 1564. Tokma­
ków ucinkł do Newla

K alendarz. D z iś : św. Małgorzaty panny
męcz ; jntro: św. Bonawentury biskupa.

Ostatnia poczta.
W toku rozpraw zai-tawskiej Izby panów  

oświadczył się miuistcr Wekerle za ozystą 
walutą złotą. Poseł Eugeniusz Gaal z partji 
uarodowfj godząc się na przedłożenie i uwa­
żając chwiię obecną za szczęśliwie wybraną, 
sądzi wszakże, iż bimetalizm dałby się urze­
czywistnić, gdyby do już bimetalistycznych 
Francji i Stanów Zjednoczonych przyłączyły  
się Niemcy i Francja. —  Poseł W ładysław  
Szapary widzi w reformie przedewszystkiem  
krok na drodze ustalenia cen towarów, który 
z czasem uczyni kurs przymusowy zbę­
dnym.

Kryzys ministerjalna we Francja, wywoła 
na niepowodzeniami oręża francuskiego w Da- 
homeju, zakończyła się szczęśliwie dymisją 
jednego tylko m- -.mutra marynarki Cavaignac,a, 
Którego zastępcą zostać ina deputowany Bui 
deau, według n ektórych dzienników deputo­
wany Mahy.

TELEGRAM Y.

Wiedeń 1 2  lipca. W Izbie poselskiej od- 
pov .udali ministrowie Bacquebem i Schoen 
born na interpelacje.

W sprawie waluty ma codziennie przema­
wiać sześciu deputowanych. Młodoczesk* dep. 
Kramar jest zwolennikiem reformy, ale gło  
sjw ać będzie przeciw projektom rządowym, 
ponieważ rzad uciska w izystk ie skra dl ży­
wioły, a zatem także m/odoczechów.

Budapeszt 12 lipca. Adwokat Janovich, 
który był aresztowany, ponieważ padło Da 
niego podejrzenie, że zamordował własną żo- 
Dę, został wypuszczony na wolność za kau-
oją-

P a r y ż  1 2  lipca Loubet ofiarował tekę m. 
nistra marynarki p Burtfcau.

Z Rady państwa.
Wiedeń 13 lipca. Na wozorajszem posie­

dzeniu izby poselskiej w dalszym ciągu roz­
praw nad przedłożeniami walutowemi prze­
mawia! Kramar, który stwierdza, że obecny 
minister skarbu Stfcinbach wzbudza zaufanie, 
nikt jednak nie może przew dzieć, jaki bę­
dzie jego następca, czy nie będzie niw  ktoś 
w rodzaju ministra Gautscha, lub nawet sam 
min Gautscb. Ż tych powodów musi zatem 
mówca oponować. J a q u e s polemizuje z wy­
wodami Kramńra, jakoby nikt nie pragnął 
reformy waluty. F u s a  wyraża przekonanie, 
że inicjatywa w sprawie reformy waluty wy­
szła od W ęgier. W A u str i srebro jest po­
żyteczne, dla tego glosować będzie przeoiw 
przedłożeniem 8  z u k 1 j e przemawia i głoso­
wać będzie za projektami. G r o s s  przeciw  
przedłożeniom ze względów przedmiotowych. 
S t e i n  w e n d e r  wyraża uznanie dla proje­
któw ustaw walutowych, ze względu jednak  
na r sąd Taaflego będzie głosow ał przeciw ich 
przy ęeiu. N a dziaiejszem posiedzeniu izby 
będzie przemawiał Plener. Referentem przed- 
łożeń walutowych w izbie panów’ Rady  
państwu wybrany został bar. Inrma Sternegg.

Sprawa SpinSića.
W ie d e ń  13 lipca. Komisja m etykalnośoi 

Izby poselskiej Rady państwa obradowała 
we wt re j przed południem w znanej spra­
wie Spinćića. L a n g  wyraz'ł ubolewanie, że 
wniosek jego względem rozszerzenia przepi­
sów o nietykalności poselskiej, jaki postawił 
w dniu 13 października 1891 r. dotąd zalega 
bez żadnych rr.znltatów. M ówca żąd a, ażeby 
zasady i przepisy o nietykalności poselskiej 
rozszerzone zostały także odnośne do dyscy- 
p .jfcrnych ślcdziw  urzędników. Ferjanćić kon- 
-tatuje, że ŵ  zajśi-iu Spinćićca postąpiono 
wbrew przepisom ustawy i pogwałcono jej 
ducha. Sprawa Spinuića wykazuje dobitnie, 
że śledztwo dyscyplinarne jest równie dotkli- 
wem, jak ściganie sądowe. Należy zażądać 
aktów śledztwa. Następne posiedzenie kom i­
sji w tej sprawie odbędzie się w piątek.

Wiedeń 13 lipca. O dbyły się tu zaręczy­
ny Karola hr. Lanckorouskiego, członka au ­
striackiej Izby panów z hrabianką Franciszką 
Atiemr.

W i e i l e ń  13 lipca. Ceny targowe: Pszeni­
ca 8  63, żyto 7 75, owies 5 87, rzepak 1 2  80, 
kukurydza 5 o 9 .  Bezrogi żywe 34 - 4 5  w o­
łowina 40— 70, cielęcina 3 4 — 56, wieprze 
wina 5 0 — 70 centów za k iograrr

Wiedeń 13 lipca. Kursa: ^Kredyly 312 1 2  
kredyty węgierskie 357-25, akcje Laender ■ 
banku 216* o. Akcje Anglobauku 151 25
iin? r T -^^cje kolei państwowych  
301 1 2 . Lombardy 98 .—  Renta majowa 9 5  2 0 . 
Renta węgierska 109-90- Marki 58-68. Ru­
ble 118.

Budepeszt 13 lipca. Ceny targowe: Psze- 
mca 8  4 4 , owms 5-45, kukurydza 4-90, -rt 
pak J l-30 .

B u d a p esz t  13 lipca. W Izbie M agnatów  
Sejmu węgierskiego trwają w dalszym ciągu 
rozprawy nad przedłożeniami wdutowemi.

Budapeszt 13 lipca Spodziewają się tu 
powszechnie, że ministrem uandlu zostanie 
mianowany Lukac*. Nominacja ma wkrótce 
nastąpić.

Paryż 13 lipca. Carnot podpisał uż de­
kret zarządzający otwarcie wystawy powszech- 
□ej w Paryżu na dzień 5 maja 19oo  

B o s k o w ie e  (n a  M o r a w a c h ) 3  lipca 
Podczas przedstawienia w tutejszym cyrku 
spadł dach płócienny budynkn i zapalił się 
od :ampy. Wśród zebranej p u b h e / n o ś p o ­
wstał ogromny pnpłoch. N a szczęście obe­
szło się bez smutnych wypadków.

Rzym Id lipca. W łoskim  posłem w Fa- 
ryżu zamiaujwanym zostanie prawdopodobnie 
jenerał Lotu:-.

Londyr 13 lipca. Rezultat wtborów  
przedstawia się, jak na. tępujc: wybrano kon- 
oerwitrwLych 2 1 0 . unioi.istów 38, gladsto  
ms*ów 176 parnelitów 5. a n t ip a rm  litów 53.

R c ic h e n a u  13 lipca. Odbyły się zaręcz - 
uv arcvk*ięź'iej Małgorzaty, córki arcyksię- 
u l. Karola Ludwika, z księciem Albrechtem

utem berskim. Z powodu tej uroczystości 
miasto było uroczyści** illuminowane.

K o p e n h a g a  13 lipca. Król i królowa w y­
jeżdżają dziś za granicę.

SofjB  13 hpca. W dalszym ciąoii r zpra 
wy c morder-iwo Bńłezewa przemawiał pro­
kurator i postawił wnioski w myśl oskar­
żenia

B onnerille 13 lipca. W ielka katastrofa 
miała miejsce w kąpielach 8 t. Gervais wS a -  
baudji. Mianowicie z góry M ontblauc ober 
wał się lodowiec i wiele domów zdruzgotał. 
Przytem stracTo życie 120 osób, 25 zaś od­
niosło ciężkie rany.

(Jatania 13 iipca. W ybuchy Etny ustawi­
cznie się powtarzają Ludność jednak zacho­
wuje się ze spokojem i powagą

Giełda krakowska.

K lep a rz, 1 2  lipca.
W cenach znow zaszła znaczna różnica „in 

f e j u r ,  iak twierdzą spekalanci. I tak : psze­
nica spadła o 50 et., żyto o 75 ct., owies 
nawet, który celował Stałością cen, a nawet 
wyraźną miał teudeucją do zwyżki, staniał o 
blisko pół złr Zbiory wszędzie w Earopie, 
z wyjątkiem może tylko Rosji, będą dobre a 
może nawet tu i owdzie świetne tego roku. 
co cam zarazem tłumaczy, dlaczego ceny tak 
się ciągle chwieją, a nawet spadają z wido­
czną konsekwencją, inaczej bowiem być nie 
może, skoro się n nas w południowej części 
kraju żniwa rozpoczęły, a próbne młocki ro 
kują wydatność, jakiej dawno nie bywało. I tu 
w naszych stronach sprzęty zaczną się jnż na 
drogi tydzień. Wnet zatem zjawi się nowe 
zboże po targowicack. Handlarze jnż się na­
wet zs ouszcząją w t e r m i n o w e  transakcje, 
nocą których znaczniejsze ilości pstenicy po 

8  i  -. a zyta po 7 złr. zakupiono n nas na 
dzisiejszej giełdzie zbożowej, ku czemn naj­
więcej p chopu dały raz obstaiunki z Pros, a 
t o wtóre z Królestwa Polskiego. Z Rosji wy­
wóz wszelkiego zboża ? jedynym wyjątkiem  
żyta i słomy żytniej dozwolony i już formal­
nie po tamożniach opublikowany został, lecz 
t-m tejsi kupcy, kiwając w znaczący sposób 
giowauii, natrząsali się z takiej wolności bao- 
dłcwej, z której nikt korzystać nie może i nie 
będzie, ponieważ — ratio phisica  — nikt tam 
nie ma i mieć nie będzie zapasów na eksport 
przydatnych W ogólności dnżo dziś ns Klepa- 
rzn było pszenicy i żyfa dostawionych na tar­
gowicę, a sporo z tego, lube po cenie umiar­
kowanej, zakupili młynarze podgórscy.

Zan ważono także, że koleją nadszedł dzisiaj 
z Węgier wielki transport nowych ziemnia­
ków, dojrzałych całkiem i dużych, których 
wiele pozbyto po cenie 3 złr. za hektolitr, 
jeśli knpnjący od razn 1 0  przynajmniej hekto­
litrów nabywał. W  rzepakach nowych także 
byl obrót dość ożywiony.

Płacono za 100 kilogramów netto:
Pszenica (superprima) od 9 1 0  do 9-60; 

żyto (wyhorowe) 8T 5  do 8  4 0 ; jęczmień (na 
krupy) 6*25 do 6  70 owies 7-40 do 7 5 0 ;  
groch (okrągły) — _  j 0 . tatar.
ka — do — •— ; proso 8  80  do 9 — ; 
fasola 7-50 do 8  25 ; bób 7 -— do 7 20;
siano — . — do — . — : słoma — •—  do __■__ •
rzepak (nowy) 10‘25 do 10-50; koniczyna na 
parzę 2 - 1 0  do 2  30: ziemniaki now e węg
3‘— do 3 ‘50, jajaza kopę — •— d o — • — ; ku­
kurydza (czerwona) 6T 5  do 6  75 kukurydza 
(żółta) — - -d;  — •— ; wyka 5-60 do 6-10, 
siemień konopny — •— do — •— ; spirytus 
10.000 prc. Tralesa z opłaconym podatkiem 
bez akcyzy — od hektolitra 55"— d) 56 — ■ 
okowita 80° Ti-alesa — •—  do — • —.

n a d e s ł a n e .

H W użne  d la  P an ó w !!
Już  n dszeół świeży iransporl n a jn ow ssyoh  

i  najguBtowm iejszyełi m ateryj do korniej 
jazd y , na unTtrmy d la  P P . c. k ofloerow- 
i  u rzęd n ik ów  p a ń stw o w y c h ; wielki z.spas 
k o rtćw  kangarów, oraz p ik i a n g ie lsk ie  na 
k am izelk i, na wszilkie lib erje  w naj większym 
wyburzę i ua)iep*zej jakości, tak krajow e, 
jak  i  zagraniczne.

W składzie sukna i kortów
F R A N C I S Z K A  C U Ż Y D Ł Y

Krrków —  Sukiennice I. 27 (od strony  ratuszai.

Csny fabryczne — próbki gratis i 
flanco. 728

Czysto jedwabne Mary
od 85 ct. do 4 z łr . 65 ct. z a  m etr (około  

r c z ja ity c h  deseni i barw  w  kratę i 
P& 7). Kupujący nie p łaoi cła  i iporta.

Fabryka jedwabiu
G. Henneberg, w Zurich,

c. i k. n jdw om y dostawca. 172 2.5

z dołąoze, iem wPróbki na żąd an ie , 
liśoie m arki za 10  ot.

Prof. Dr. W. I .  GLUZINSKI
przeprowadził się obecn.c do domu przy ul. 

Franciszkańskiej L  1 I. piętro.
72Gę2-3)



KTTRJER POLSKI, dnia 13 lipca 1892 r. Nr. 193-

B R O B N L  O G & O S S y E N I A .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem 

po 5 cnt., — Minimum ceny ogłoszeń 25 cnt.

Magazyn Dora kie^obstalunki w
zakres krawieczyzny damskiej wchodzące, 
w jak  najkrótszym  czasie, w Krakowie, ul. 
BTorjańskt 1. 45 ._______________ 820(1-20;

D oniesienia rosm ait j
A n ła llS  now o urządzona na  prowin- 
H p i D K d  cji, każdego czasu do wy 
dzierżawienia. W iadom ość w Administracji 
„Kurjera Polskiego". 822(3-6)

We Wiedniu, Pierw sze polskie 
przedsiębiorstwo  

wysyłkowo Albina K ra|ewrklego. WKritó,
I. fllselstrasse  I, dostarcza  w szy stk o , 
czego kt« ty lk o  potrzebuje i co w  dzia ł 
przem ysłu i handlu w chodzi, po ceuacb 
burtow nycli. Zakupuje w p rost u fabry­
kantów . Zam ówionla za  za liczk ą  uskute- 
cza la  od w  rot ula pocztą lub k słe ją  Na 
żądanie p rzysy ła  ceuulk U lustrow auy  
grafit I franea. 76Sfl3-V)

O sojy przyjeżdżające da
l / n o l / n u / n  znajdą mieszkanie z cało- 

dzienne u utrzym aniem  za 
cenę um iarkow aną u E. B łeazy ń jk le j Wia- 
lo p .le  Nr. 10 U prasza się o doniesienia 
o dniu przyjazdu. S._8(l-3t)

Poszukuję umieszczenia na
c ł a r r - M P  oc* 1 w rześnia 1892, dla pa oldllbjG  nienki trzynastoletniej z 7-niej 
klasy. Zgłoszenia', poczm istrz, Rajcza obok 
Żywca iw Galicji). 826(1-3)__

Nauki kroju cziile.jnzego 1 n ajła ­
tw ie jszeg o  system u w led eń sk 'eg o : sukien, 
okryć, ża k ietek  rotuad itd ., oraz w s z e l­
kich nbtorków  dziecinnych, w yu czam  z 
w sze lk ą  dokładnością. U< zenulce zamiej 
scow e znajdą u mnie um ieszczenie 1 opie­
kę. Zarazem w yk onyw am  w sze lk ieg o  ro­
dzaju roboty w  za k res to a le ty  dam skiej 
w chodzące. Ł  Ł a tk le w iez o w a  w  E> ako- 
w le . ul W lślna. 1. 4. I. Piętro. 75(4 ?i
Q |# n w i > n P O  sł'are włoskie. Wlolon- 
O l t l f c y i U u t J  czeu oraz 2 Cytry, n o ­
wa i uźy>vana do sprzedania. Ul. Bracka 
1. 6, parter. B iuro korespondencyjne i Doin 
komisowy. 310(1 — 3)
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Na wiosnę i na lato.
Niniejszym zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że

F i l j a  w i e d e ń s k a

Heilmana Kohna i Synów
1x1. Grodzica, 1. 9, I. P.

z o s t a ł a  bogato zaopatrzoną w wielki wybór go
towych

SUKIEN MĘZKICfl

ro

a  m. a n o w ic i e :

U brania m arynarkow e, Żakietowe, Salonow e, Spo 
dnie kam garnow e, Z ariutki, Cbenterflldy, K aiserroki, 
M enżykowy, H aw eloki, Bondy do podróży, K am izel­
ki pikow e i jedw abne, oraz obfity wybór ubrań dzie­

cinnych na sezon wiosenny i letni 
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym łasouie, 

po zdumiewająco uizkicli cenach.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu­

bliczność dokładnie uważać na num er dom u, gdzię nasz 
magazyn się snajduje. Z usiitnowaniem

Heilm an Kohn i  Synowie, 
ulica Grodzka, L  9, I. piętro

P L U flu  (19970* w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 
Jr tlllj IldoŁo. w Przemyślu, we Lwowie, w Cierniowi >ach, 

w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilznu, w Tarnowie, w Rzt 
szowie, w Jjirosławiu. Stanisławowie i w Nowym Sączu 5

© ® © '0'® tSs© G X ->0® <H >® C ,r <5XZ &<•'<•> O
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Piwa osobliwej jakości,
a  m i a n o w i c i e :

MARCOWE, TRANSWERSALNE i  P O R T E R ,
jakoteż

w yjornia  na czystem, świeżem maśle p rzyrzą ­
dzane potrawy

poleca po cenacb nader umiarkowany h
Piwiarnia i Pilja Składu piwa skawińskiego

.A .. K O L L O H O S A
Plac Marjackl, 1. 3 704(2-6)

Odznaczona c z t e r e ma  
medalami na wystawach 

,v krajowych przet mini- 
sterstwo handlu
PIERWSZA

c KRAJOWA FABRYKA
wyrobów blacliarsMcli 

i  pokrywania dachów
la tn ln la e m  o d  r o ln i  18 7 3

17. K0SYDSRSKIE80
W  Krakow ie 

Rynek płówny, L 24 (naprzeciw odwachu) 
j  poleca własnego wyręba

LODOWNIE KREDENSOWE! 00 WYSZYNKÓW
WszelMe naczynia kuchenne i gospodarskie.

Wszelkie zamówienia i reperacje uskutecznia 
po cenach u m i a r k o w a n y c h .

W łasnego  w yrobu : prysznice, w anoy, zycb?4y, w e.tcrcloscty g  
pokojow e t nadkr.nałow e, b idety , liltry  do w ody 1 l  p. — P o -

k r y w a  d a c h y  c y n k i e m ,  m i e d z i ą ,  r ę c z ą c  z a  r o b o t y .  M

n a  ż ą d a n i e  c e n n i k i  i l l u s t b o w a n e  d a b m o . H

25 Kobiet Afrykanek
„KRÓLA O A H O M A  AMAZONKI" 

t y  l i c o  ł c r ó t ł c i  c z a s
będę, się produkować w swych niezrównanych 
ćwiczeniach w ojennych, tańcu i śpiewie, t u ­

dzież zwyczajach narodowych i l u d o w i  cli.
Przedstawienia odbędą się o godz. wpół do 
11 i w pół do 12 przed południem , po po- 

, łudniu zas począw szy od godz. 4 aż do wie 
czora co godzinę. 702(2-2 )

Wstęp do Parku i na przedstawienia 30 ct., od dfieci 15 ct. Miej ca 
siedzące rezerwowane od osoby 21 ct 

W s t ę p  z r i ż o n y  o d .  P o n i e d z i a ł l Ł U

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych
oraz ekspedycja pism periodycznych 

S.  A.  K R Z Y Ż A N O W S K I E G O  W  K R A K O W I E ,
pole ca

WIGURA ST.

„Dziesięciolecie Cenzury Rosyjskiej"
w Królestwie Polskiem 1880—1891.

Cena 80 cenlów, z przesyłkę 95 723( I -3)

a s

L U D W IK  S Z U F A
K R A W I E C  M Ę & K I ,

MUtołajaka 28, parter
Poleca Szanowne] Pnbliuznośui nowo otworzoną

PRACOWNIE

S D K IE N  S n jZ K I RH.
 ~ --

Przyjmuje wszelkie zamówienia, tak miejscowe jak i za 
miejscowe, wchodzęce w zakres sztuki krawieckiej po  

nader nisikich cenach.
Majęc wieloletnię praktykę kroju z pierwszorzędnych 

firm krakowukich . wiedeńskich, ma nadzieję, że wszel-' 
kim wymaganiom, nawet najwybredniejszym zadość uczynił

U l .

224(4-4)

Poszukuje się

ZASTĘPCY dla KRAKOWA
za stałą pensjąiprowizją.

Od kandydata wymaga się, by 
miał stosunki z kupcami i prze­
mysłowi :ami, a nadto wymaga się 
energii. Z powodu inkasu wy­
maga się kaucyi 300 złr Oferty 
przyjmuje pod 300  Agencja i 

Ekspedycja J. Litwińskiego. 
Lwów, M iekiew cza 6 .

7 1 8 (1 -3 )

ft ie

RESTAURACJA

TURLIftSKIEGO
422 Obiad za 1 złr. 7--:«»)

Ś r o d a  d n ia  1 2  go lip c a .

jL t Zupa kalafiorowa.
N l R osół. — Barszcz czvstv.

Om let 7. szpinakiem.
Ozór m arynow any 7. chrzanem. 
Szt. m ięsa z głąbikami.

vl'ołovva z m asł. szczypiórkowein.

P i e r w s z y  p a r o w y

amsryliaćski m*yn do kości
1 n a w o z ó w  m i e l o n y c h

założony w roku 1891

W Kf-mkówce, p. Rymanów.
Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów technicznych, zaopa­
trzona w najnowsze patentowane aparata maszyny etc., laboratorju ri 

chemiczne; — oświetlona elektrycznie.
W yrabia  w szelkie ga tu n k i nawozów fabrycznych- tj. m akę 
kościana surową, parzoną i z a p r a w ia n ą  kwasem  siatkow ym , 
nadiostorany, m ąkę rogow ą z foslorytnw, żwjli T liom asa e tc .r  ̂
jak o też  tłuszcze, oleje i inne a rty k u ły  w zak ies  p rsedsię -^ j

b io rs tw a  wchodzące.
Worki i plom by i  m ark ą  ochronną ^  i firmą S t. O sta­

szewski, K lim ków ka, p. Rym anów .
Doświadczenia z nawozami sztucznemi, robione na własnych polach 
można oglądać w różnych porach raku. Ma donoszących o przybyciu 

konie będą oczekiwać na stacji R y ma n ó w .
C e n n ik i n a  żąd an ie  d a rm o  i  o p ła tn ie .

Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie.

Zarząd dóbr K lim k ów k i
poczta, stac ja  kolejow a i te legraficzna lly ilia n ó w .

-1 a a & m m  t  _ :

1 !! Baczność i!
Najlepsze płótna kor czy ń- 

skie, czysto lniane.
g n b s z e  i c ienkie w ebow e na koszule, 
p rześc ie rad ła  bez szw u, 150, I ó 5 i l 8 u  
ctmv szerokie, dym y, ręczn ik i zw ykłe i 
tu reck ie  zd row ia , ch u s tk i webowe do 
nosa , d re lichy  na  liberje ; p łó tn a  żag lo ­
we. o b ru sy , serw ety  itp ., w yroby w m ie j­
sce zag ran icznych , [O leca łaskaw ym  
w zględom  Wł. ."•net, Zakład wyrabów  

» v  jico i w Karozynle ad Kroaao. 
Cenniki I próbki iąf-.nyoh gatunków  

f ran na.

r i

C E N M K .
.. 1 N,A W .SŻELK IE ARTYKUŁY 

POM OW E-COSPODARSKIE- . 
. 1  PRZEM YSŁOW E ' 

'■ WYSYŁA u
GRATIS, FRANBG

PIERWSZE POLSKIE PRZEOSFBIORITm.

V*fVSYlKOWE WE WIEOMIU

‘W IE D E Ń . I. G rSfcLASTRASŚE lSP
KTOJESZCZL BI EMA TEC0 CEN.IIKA

- N/ECH ŹAOa. KORESBONDENTKĄ.
otrzyma ooyyąorNiE,

OLECA I DOSTAk 
S. .CO KTO TYL

Wszech nauk lekarskich
Dr Edmund Puchack i

ordynuje  
j a k  d  tw n / e j  o a  g o d z in y  2 g ie j  

d o  4  p o p o ł u d n i a .

Ul. Sławkowski*, L 24.
Parter 20 r1)

W H i l l

U I Nóżka cielęca z m arch ew k a .  
S |  Rozbratel Esterhazy.

I Kurczę w potrawce z ryżem.

Souttle poziom ku we n;i kruchym 
Poziomki z śmietaną. |cieście. 
Galaretka owocowa.

Ogniotrwałe żelazie  
KASETY

sz ru b jw iu ie :n  oraz nowe 
liirw c n e  og n io trw ałe

K A S Y

prasy do kopjowania
n it. ńs/c u

S. B E K G E B  A
Wien, Braunerstrasse 10.
katalogi uarmo i opłatule.

R A K I
lyw e i gotow ane, od 2 cenlów  sztuka, 

na części codziennie świeżą.

MAiSŁO D W 0K 8K IE
deserow e i kuchenne w wybornym  gatunku.

Buljon wołyński
p o ‘2 złr. lunt oraz osobliwy BULJON w ła ­
snego wyrobu z dziczyzny, ptactw a JJk ieg o  

i drobiu po 3 i 5 złr. tunt.

W S Z E L K I E  OWOCE
krajow e i zagraniczne, a osobliw ie:

A N A N A SY
ze SINGAPORE, wonne i soczyste,

B a n a n y  a fry k a ń s k ie
owoc nader sm aczny i pożywny

poleca 717(2-6)

KAROL KNORECK i Ska
Pierwszy handal dziozyzny 

i  T O W A R Ó W  K O R Z E N N Y C H

w Krakowh Flcrjańsk.. 23.

BSBI«0lBBB5lBigBBg55gBB5BB5BS8SSfl5B55BI
oi

599 TYLKO PRAWDZIWE ( 1 > )

gran aty  w opraw ie
ametysty, mołdawity 1 1. d.

W z o r y  7. w y s t a w y  w P r ą d  z « a

Ferdynand Hofmann,
|  krabów, ul. Grodzi a, iG.

I)o sulonu móil

Heleny Teiesznickiej
w  K r a k o w ie ,  S ł a w k o w s k a  1 0 ,

nadeszły 696(3-0)

świeże kapelusze letnie.
Łlu^azyn poleca W nym  Paniom  

również wzelkl w ybór aukienek 
i płaszczyków dziecinnych, gorse­
tów  i t, p., oraz w ykonyw a su 
knie dam skie szybko i dokładnie 

po oenaoh najam iarkow ahs-yoh.

* ' '
DZWONKI

•lektryozn^. tele  
fony, mikrofony I gro 

moohrony urządza

L. Tomaszkiewicz
mechanik, Florjaótka 13,

W  K R A K O W IE

1ROZPACZ!
W nieopisanej nędzy braku środków  
do iy e r a  pozostająca wdow“ wraz 
z siedm rorgiem dzieci, udaję , ię  do 
oaulych i milosirrnych serc PuLIi- 
czności, upraszając o litościwe po­
danie ręki dla moich sierót.

M^rja Kozina lam ów ,
ul Jjiziennn Nr. 18

! Litościwym sercom!
poleca przewodniczący konf. św. Wi n ­
centego a Paulo w największej nę­
dzy się znajdującego czeladnika 
szewskiego, obarczonego chorą żoną 
i 8zeŚc'orglem drobnych dzieci. Ł a­
skawe datki prosi ladselaó pod 
adresem Jana Pilcha, ul ca moleń- 
ska, Nr. 21. 830(1—5)

1 S S S 2 S I

ZYGMUNT WASILKOWSKI
przedsiębiorca robót asfa ltow ych

w  K r a k o w i e ,  
U l l o a  Vv o l s k a  L . 1 8

W ykonu je  roboty w  zakres 
z iw d u  j e  jo  wchodzące, tab  
w  K ra k o w ie , jak  i n a  p ro w in c ji 
najlepszymi redz mymi asfalUmi 
Va! de Trafers, Sycylijskim iLim- 
merowskim.— Układa p o d  a s fa lt  

Aj betony, usuwa tynkiem asfaltc 
I 1 i!' wym w ilgoć w  starych murach.

Tanie warstw y Izolacyjne na funda­
menta ze ztucznego asfaltu.

B3~ Dwadzieścia lat praktyki. *£31
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PAROWA FABRYKA

DACHÓWEK ŻŁOBIONYCH
P A T E N  TO W A N Y C H

w tiiepcłomicach
stacja pccztcwa i telegraficzna w  miejscu, ko­

lejowa Podłeże.J u

o rze  c ze rw o n y m , c z a rn y m  1 szarym, w y n ró b o w a n e  
o k ry c ie  o ta k  w ic iu  d o d a tn ich  p rz y m io ta c h  a w ia-

W y ra b ia  d ach ó w k i w k 
w sz e c h s tro n n ie  ja k o  je d y n e  
n o w ic ie : w y trw a łe  n a  m ro zy , - uiogi i w iek am i n ie  zu ży te , s ta n o w c z o  z ab e zp ie ­
cza jące  od ogn ia, (bo czyż m o żn a  p o ró w n a ć  z d a c h ó w k ą  w ty m  w zg lęd z ie  jak . 
inny  M atei j a t  do  k ry c ia , k tó ra  w og n iu  n a jm n ie j 800 s to p n i g o rą c a  w y n z y m a ła ? )  
p o w ie rzch o w n o śc i p ięk n e j i g ład k ie j, k o lo ru  m iłeg o  dla o k a  a  p rz y te iu  ta ń s z e  n a ­
w et od p o k ry c ia  s ło m ą  i g o n tem .

W zm o cn io n e  k o n s tru k c y jn e  n o sy  u  d a ch ó w ek , z d o lu e  o h e cu ie  s ta w  ć o p i ł  
la js iln ie jszy m  w ich ro m , co p o ręczam y , ja k  r ó v  nież  d o b o ro w y  m a te rja l.

U z y sk a liśm y  z n a c z n ą  zn iżk ę  p rz y  k o sz tac h  t r a n s p o r tu  k o le jo w eg o .
K ry je m y  w łasn y m i lu d źm i i k ażdo  zam ó w ien ie  z a ła tw ia m y  te rm in o w a .
P ró b k i p rz esy ła m y  n a  ż ąd a n ie  b e z p ła tn ie  a  cen n ik i ju ż  o p łaco n e
T y lk o  d ach ó w k i o p a trz o n e  m a rk ą  o c h ro n n ą  (św . F lo r ja n )  k n a p is e m  » F *  

e n t N iep o ło m ice11 p o c h o d z ą  z n a sze j fab ry k i.

L isty  adresować nale&y do

w  K ra k o w ie , R y n e k  i. JO . 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztę 

liczenia nrowizji.

Zlecania 
bez do-

W NIEPOŁOMICACH.
W s / e lk  le  p a p ie ry  w a rto śc io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod aa} 

korzystniejszemi warunkami

Wydawca, oaczeJny i odpowiedzialny redaktor: Or. Józof Orłowski Iruk. Wł. L. Aaozyoa 8półki, pod ziu?. Jaua Oadowelrlogo.


